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• ęnerskićj. co uwziąć uależy za znak d brych sio- I miernym, ot, tak «obie, dla niczego. Do długiego 
[sunków z Serbią. hzeragu rzeczy, potępiających Bismarcka i to istże

Arcybiskup Samassa żądał przedłożenia księgi I zaliczyć należy. Tak samo końcowy ustęp ostatniej 
„Karyer Poznański“ kosztuje na|f««won6j i omawiał w.dok. monarchii W przyszłe® j u*W7, w którćj^ n,<’Cł>601® wWttz*Hz/°doPOWuaro’’TT. u __ . . . . I konklawe, pytając równocześnie, czy rząd w razie I uważanych zkądinąd za wrogów Kzęszy, ao -uaru

wszystkich pocztach cesarstwa Ulemie- | #yborn ¿,¿2^ będzie .Ural się O zu.eł-ą o aza- dowćj- walki przeciw polskićj szlachcie I polskiemu 
leżność kouklawe i czy wobec pewny' b kandydatów I duchowieństwu. . .
ną Stolicę św. będzie rościł sobie pretensyą do jus I Gzy książę Bismarck sam tego chcia i czu , 
ex-losivum I nie wiemy; ale jego wezwanie do antypolskiego kar-

Na to odpowiedział hr. Kalnoky, te wydanie (elu sprawia doprawdy wrażenie .uleczy^«1 Jotikn- 
księgi czerwonśj jest zbyteczne, ponieważ dzieuniki I rencyi“ w obec cesarskiego wezwania o p J 
donoszą niezwłocznie o każdym wypadku. Co do walki przeciw stronnictwom przewrotu Fbmod« do
przyszłego konklawe odpowiedział minister, że utrzy- I tego hasła mobilizacyjnego Bismarcka do wojny prze 
maną zostanie wolność wy bot u, oraz wszystkie prawa, I ciw Polakom nie możemy odkryć. -„.»„».„u
jakie przysługują monarsze. W tym względzie . Ten .stary pan gada szeroko i pompatyczn e
u zyni rząd wszystko, co jest w jego mocy. |o niezbędności naszych wschodnich e ^ j *....

Zaproszenie do przedpłaty.

ckiego i Austryi kwartalnie 
marek 5.

W mieście Poznaniu w ekspedycji
naszćj

marek 4,
z odnoszeniem do domu 

marek 4.5#
We wszystkich innych krajach pre 

nnmerata poznańska z dołączeniem ko
sztów portoryum' | piZ.jhZ.lt) UU AłMHtJtUJ k)IV»VJ |/viaa j •• “ J

Upraszamy O wczesne zamówienia I oońską i chińską. Chińczycy stracili 4 okręty, a 
, . ui ;k„:a I Japoń zycy 3. Ohińskićj fl <cie udało się wylądowaćna urzędach pocztowych celem umkmę w fgk0) y pyodcza8 g(Jy ¿oU japoń8ka BMJ cofoęłB. 

cia zwłoki w ekspedycyi. * 1 *J-:-m;~ 5 ~ •»»«ai «ani«4ć r*nv.

, nie ma przecież z przywróceniem Królestwa 
w jsso, pouczas goy nota j»puu»a* nnj vv»uy~ i Polskiego nic wspólnego zgoła. Chodzi po prostu o 
Admirał Ting i major Hcnnektn mieli odnieść rany. I t0( jak mamy traktować naszych polskich wspól-

______________ i Chińczycy twierdzą, że w*lka trwała 6 g dżin i że I obywateli. Książę Bismarck w czasie swego u>zę-
„Kuryer Poznański“ zapisań, jeat w cenni- P..M-A h „trenach w.l zWeh je« Mu t,.iW de-ani. «..Zal d. <">««»* £

ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Poznań, 20 września.
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W komisyi de egacyi węgit-rskiśj rozpoczęły I dowisku od/.yskauy>h znowu sił (w ćwiczeniach woj-1 ¿0 uspokojenia umysłów. wi*.lkt
się wczoraj obrady n d budżetem spraw zewnętrz- skowych). wzniosły przvlad niezachwianego zaufana k8. Bismarck popełnia w toku myśl1 ) -
nycb. Referent Falk, wskazując na ostatnie wy- do hiątoryi Franoyi. Rząd, starając się pracą po b,ąd iOg1Czny: Pol,k\Î.ndS i-T,
pidki w Serbii, podnosił, że nie naruszają one sto- zyskać .«ufanie d-m-ikiacji, będz.e wj^nywał w.eństwo jako
Bunku do monarchii .usiro węgiersnśj, który stał prawa, które dają mu władzę i wierny tradycyom Frań , przywódzców dzielnego ludu
się nawet serdeczniejszy. R-f-rent spodziewa się, cyi, będzie służył postępowi i kulturze. Mówca wzywa ( otysltac dla rząduo’teP'
że potwierdzenie słów swo ch usłyszy z ust ministra wszystkich, którzy F.ancyą kochają, aby porzu, ii „Uthty i du hijfieûstwa, tę
'Kalnokycgo Tendeucye nowego rządu w Bułg.ryi, I wszelkie niesnaski i spory, aby p< łączyli się pod I proBto wytkniętą : należy ceynK•, tadosc ¿yceemom ktîry#ÏX doSoX^ re«”1,blik\ W-akże przed 24 Uty ludtt, oąebrać wszelki powóddo
niaó ku Rofyi, są ui-jasne. Nie dej-, to jednakże wszyscy w.lczyl. ,od jednym szUnda.em. D.t- gwa,uuie nar<idowych ‘
powodu do zaniepokojeni*. Zjczyc sobie raczêj na-I siaj rząd wzywa wszystkich swych sjnów, a y | scielnéi. Z B smar i «tf,n,PL • nooularue
leży, aby Bułgarya pozyskała, ile możności, jak ł ręce podali do dzieła pokoiu i siołecznego pos ęp .|8ę prz to ten 1 gn.zuy ,, .»vnlćP7adowo-
najwięcój przyjaid i uczyuła z dość traktatom Mowa ta zrobić miała, wedle don,esien tek- nst,p8 wa, aby tłumy PoDków u zyn cj
berlińskim. Pr zeciwko zbliżeniu się Bułgaryi do Ro- grapcznych, głębokie wrażenie na słuchaczach i »o- l0!;eiBi z obecnych politycznych i ekonomicznych sto- 
syi w tćj myśli nikt ni« podnosi protestu. Agitacy» I stała przyjęta oklaskami i entuzyasty znemi oaizy- I sunków. u a„„8Ah ehciiU ucz,-iw Rumunii przeciwko Węgrom zuacznie wzrosła od I kami na tz-śc prezydenta. I Jeżfli „s ary pan t p - , • mówić
czasu obrad ostatnich dćiegacyn Referent prosi Na przemówienie prezesa towarzystwa obroń ioglkę, natenczas nie potrzebował « .«ncu mówię 
ministra, aby położjł kies tym niebezpiecznym ców z roku 1870“ < ¿powiedział Pener : Z radością 0 walczeniu przeciw ^‘’lakom lecz tylŁo 0 P1’^0
wichrzeńiom W sprawie naryzkiśj mowy Bongh-ego i wzruszeniem widzę przed sobą żołnierzy, któ- wem utrzymaniu narodowéj własności w Frowmcyacb^rżecfwk^^j^zymieZzB^z^jjyUiFalky czy minister rzy wałczyli pod Chateau d’un. Z dumą witam z mieszaną ludności.| skoro, Shemc,
nie mógłby zakomunikować wyjaśnień, jakich rząd »as, panowie. Należycie p nowie do owych mężów woS? w woluem wodnic wie tak-?»“0 szanuj,
włoski udzielił w tym przypadku. W końcu, przed- któ zy w chwili, kiedy wszystkiego n:e można było , pielęgnują, jak na to pozwalają Polakom, któ.zy

_ _____ u______  ¡.i,,, .„„i.I n.ainw ń limt.nwali nrzvnaimméi honor. I wiernie snełniaią ustawy.
wiosii uuzieui n cym pi*yp.uŁu. »» &vuvu, pa™ ■ — ~ . - - ■ t- i.
stawiając walkę z anarchizmem jako wyłączną I uiatowzo, uratowali przynajmniej honor, 
sprawę irewnęlrzną pań tw, pytał referent ministra ' -------—
o zapatrywali* jego na eweutu.ine międzynarodowe 
porożu .nenie w tym względzi.

Po referencie zabrali głos Berczeviczy i bra 
bia Apponyi w sprawie iumuńsk:ch agitacyi. Pier 
wszy podncsił, że rumuńskie szkoły używają uiap, 
które Siedmiogród i wielką częśo Węgier przedsta
wiają jako terytorium rumuń-k e. Rumuński bud et 
wykazuje 500,000 ftanków, przeznaczonych dla 
szkół zewnętrznych i u»y*anych po części we Wę
grzech. Dla iego też f.łszywem jest tw.erdzenie, 
jakoby rząd rumuński i ie brał udziału w tych rgi- 
tacyacb. Hr. Apponyi wskazywał na serdeczne 

^przyjęcie, jakitgo uozuała u króla rumuńskiego liga 
rumuńska kierująca agitacyą.

Minister spraw zewnęt. zn ch hrabia Kalnoky 
omawiał najpieiw kw-styą rumuaską jako najważ
niejszą dla członków dolega yi węgierskićj. Minister 
nie zaprzecza, iż istnieją symptomat., które aogą 
zaniepokająco działać we Węgizech. Przyjął nn 
z wdzięcznością od hrabiego Appoay-go książkę 
szkólną, rz komo aprobowaną przez rząd lumuński
l używaną w szkołach rumuńskich; pochodzi ona
jednak z r. 1876 i okoliczność ta wą pi<5 pozwala,
aby ta książka był* af .-tfbowaną i używaną obec
nie w szkołach inmuńskich. Mapa, wspomniaua 
przez Berzev czego, była już w przesiłym roku przed
łożona delegacyi; prawdopodobnem jest, że także 
mapa n pochodzi z st»r«yeh czasów i obecnie nie 
znajduje się w zadnćj szkole lumuńskiój W każ
dym razie minister przyrz-ka zasięguąć w tym 
względzie dokładnych lnforeiacyi. — Liga rumuńska 
nie jest jurystyczną osobą, me posiada także statu
tów ; na cz< le jńj stoją poczęści zręczni adwokaci, 
którzy w wietrz niach posuwają się jedynie tak 
daleko, iż nie można ich pociągnąo do odpowiedzial
ności na podstawie kodeksu karnego. W ogóle je- 
duak sprawie tćj przypisuje we Węgrzech więcćj 
doniosłości, auiże.i w istocie zasługaje. Wobec geo
graficznego położeuia monarchii należy sobie ży
czyć utrzymania przyjaznego stósunku z Rumunią. 
Tak nazwane eneigiczue wystąpienie nie osiągnęłoby 
cela. „Delegacya niech mi pozostawi — mówił 
hr. Kalnok-y — wybór stósownego momentu i środ
ków do silnśj akcyi, * odpowiedzialność biorę 
chętnie na siebić.

Co się tyczy Bułgaryi, to zauważył hr. Kal- 
hoky, że obecny rząd w Zofii żywi może większe 
sympatye do Rosyi, niź i poprzedni, ale program 
jego nie jest wcale zauiepokajającym. Książę Fer
dynand iest rozsąduyai mężem. Twierdzenie, jakoby 
monarchia nie zdołała utrzymać swego wpływu 
w Bułgaryi, jest, co uajmniój, przedwczesne. Co do 
Serbii stwierdź.! minister z przyjemnością, że król 
tego kraju osobiście przybędzie do monarchii austro-
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Z Shanghai donoszą, że na wybrzeżu koreań-

obrony których powinniśmy oddać ostatniego żołnie
rz* i ostatni grosz. Któż to mu powiedział, że my 
chnemy odstępować Księstwa i Prus Zachodnich t zyZj 01)411 UlHlUfl6q, Li» wjuiiiCiiu | ę |j UU ofcę |M) W fa*J a »

skiem przyszło do zaniętśj bitwy pomiędzy flotą ja-I t,0 w całości, czy kawałkami? To, co w obecnetn
i lu.l. ou:-------- .....ot a «trraA. < I jjygjn politycznej# w Niemczech nazywają „kwestyą

polską“,

poległych. 1 szą; chciał Polakom odbierać język ojczysty, prowa
Na uczcie w Chateau d’un wygłosił prezydent I dz,j walk«} kulturną przeciwko wyzuauiu Polaków,

republiki fraucnzkićj Peiier dłuższą mowę, w którćj I a jak uczą fakta, nie dokazał niczego. Teraz dla
I najpierw dziękował merowi i ludności za serdeczne I słusznych żądań i naturalnych praw Polaków ma
przyjęcie. Tutaj — mówił prezydent — wśród sla rxĄd trochę wjęcćj względu a doświadczenie p, ka-
wnycb wspomnień przeszłości znajdziemy jutro w wi- I zaje, że te częściowe spłaty przyozyniają się wiele
i • «_____ i___ i_______ V „¿1 Z aw rtwii-waniu ftl WA1> I w nmmwołAw

Polakwżerczość w Warcinie.

wiernie spełniają ustawy.
Ostatnia mowa Bismarck* >vD za slab*, aby

jego następeoin mogła sprawić jrzykroś .

Pod powyższym nagłówkiem zamiesz -za „Weslf. 
Merkuc“, arlyku, łktóry jodujemy w całości. Brzmi 
on, jak uastępuje :

„Du półtora tysiąca „holdowników“ z Ks. Poznań
skiego wygłosił ks. Bismarck długą mowę o „strażnicy 
Wartą i Wisłą“. Cieszy nas, że ks. Bismarck po
mimo swego „h»x*nschussu“ fizycznie tyle sił posiada, 
że może mówić stojąe przeszło trzy kwadranse a 
uadt.i przebyć jeszcze inne umęczenia takićj uroczy
stości „hołdowniĆZćj“ To j»st atoli to jedyne po
cieszające w tćj calćj historyi Umysłowo wybitnym 
płodem nie była zaiste owa „narodowa“ pogadanka. 

Hdyby poznańscy „hołdownicy“ byli przybyli
>rzed rokiem, natenczas wycieczki przeciwko nowe
mu kursowi by yby daleko ostrzejsze. Teraz poprze
stano na umiarkowanych uwagai b o wpły wie poi- 
»kich rodzlu szlacheckich u dworu — od Radziwiłła do 
KościeDkiego — o chwiejnoścł w polityce w obec 
Polaków i o kolonizowauiu chłopów za pomocą siu- 
milionowego funduszu. Pome.waż jeszcze tu i owdris 
zuajdują się ludzie, którzy uważają ks. Bismarcka 
za przyjaciela chłopów i w ogóle stanu średniego, 
pizeto prosimy spam-ętać, że podług jego życzenia, 
fundusz stumilionowy nie miał tworzyć samodzielnych 
włości chłopskich, lecz tylko domeny państwowe dla 
„zależnych“ dzierżawców.

Pizewoduią id-ą gadaniny Bismarckowćj było: 
Prosty lud polski jest zuptłnie dobry i nie niebez
pieczny, tylko ta poi. ka szlachta i duchowieństwo — 
uto n;eprzyjaciel! Już przed dwom* dz.esiątkami 
lat kiedy się rozpoczęła walka kultutn», uwydatniła 
się’ namiętna nienawiść Bismarcka dla silachty pol
skiej i dl* polskiego duchowieństwa. Miał on do 
końca swćj czynności urzędowćj dosyć czasu i po
tęgi. aby pokonać tych srogich „wrogów“ za pomocą 
swćj genialoćj i nie krępujacćj się skrupułami dy- 
ploinacyi. Musi teraz mimowolnie przyznawać, 
że nie osięgnął Dii, w tćj bohaterskićj walce z wia
trakami.

Mówi on swoim dzisiejszym hołdownikom, że 
chodzi tylko o usunięcie polskićj, wielkićj własności 
ziemskićj; czy robotnicy są Polakami, czy Niemca
mi, to jest dość, obojętne. Tak mówi człowiek, który 
swego czasu wydał srogi wyrok wydalenia wielu ty
sięcy robotników polskich, którzy nie mieli niemie
ckiego prawa obywatelstwa! Przez to pogrążył wiele 
niewinnych rodzin w nieszczęście, nie mając dojtego 
innego, prócz „iiośo obojętuego“ powoda. Oprócz 
tego skrzywdził on interesowane dzielnice — także 
żywioł niemiecki w tychże — pod względem ekono-
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Rątefc 21 wriefln la
¿'rwońtpiaru artwurio*»*«.

*. wazy
ic"wyaoal ■ Fozaaa« cs*re«

itkirk powiało c*<arsrwa 
i w Anasryi marsa 6 (aoo. JK« r, -’ 
litt» p. iWł AbUsilnag li ' »»• -•
» Uinyca kra|*ck ««• • ••au»o*** z •' 

iąes-,ni ora^>r/at

wytrti lb »'<1 *»• »tlrot fc>
i.a>u»r|it «(«»a*. hrataaj pv CA. . u. 
od W,»nt*. - Hartład aa n*»k (X'i-n 

bezpłatni»

„Ntmo anls wortem beatu»“ mówi łacińskie 
przysłowie. Człowieka dup ero historya wielkim 
ogłosić może. Nabuhod< nozor pewnie był wielkim 
królem w oczach Babilończyków, a jeduak skończył 
wcale nie jak wielki człowiek.

My Polacy, chociaż uas Niemcy od wieków z* 
swoich wrogów owatają, nie przypu>zczamy, aby 
luizi, bądź ce bądź, rozumnych i względnie wykształ
conych wiódł w grani :e pomorskich sadyb Bism»r ka 
czysty bizańtyński serwiliira. Większą rzęso tych 
pątników prowadziła do Warciu* ciekawość, pewieu 
sziuczny przymus i pewua ambicya »aby krakso ja 
i oue.“. Atoli inieyaiorów i sprawców tć| fars» pro
wadziły inne, polityczne i demonstracyjne względy.

„Huunnum e»t, odisseąiem laesseris“—Niemcy, 
przybysze zualeźli na tierni naszćj l na nasz koszt, 
przytułek, chleb i znaczenie; za to zawsze się oka
zywali niewdz ęcznymi, a lo kajdan, które ich pa
tron z Warciua kul dla uaszego narodu, chętnie do
starczali licznych ogniw. Historya to nie dawna 
Świeżo jeszcze, ale z bolesnem wspomnieniem tkwi 
w naszćj pamięci, a rany nam zadane jeszcze nie 
zabliźnione. Dziękowali też w swoich oracyach Ja
śnie Oświecon-mu Księciu, że tak skuteczuie umiał 
usuwać zapory, hamujące w Księstwie rozwój uie- 
mieckićj kultury, a właściwie, że przez ubożenie 
nas i prześladowanie, faworyzował znaczenie i zasoby 
N emców. Z*iste, temu, co uiógł setką milionów 
marek podsycać niem eeką samowiedzę i patryotyzm, 
warto, aby dziękowali ci, co tak obficie czerpali z 
worka j»go szczodrobliwości — który się napełnia 
krwawym groszem całego narodu.

Czemże to Polacy zawinili Niemcom? Gzy 
przez proskrypcyą wyrzucali ich, chuć me z wła
snego ich kraju? Ozy narzucali im swój język, 
obyczaje i religią? Ozy okazywali się kiedy nie
lojalnymi wobec rządu, który dziś od napaśj wła
snych niemieckich poddanych kronió się musi ? Gzy 
P.dacy nie nieśli krwi i mienia w ofierze przy bu
dowie wielkićj niemieckićj ojczyzn) ? T*k. — ię« 
czem Polacy zawinili w oczacu N.emców z Księstwai 
Tern, że jegecee są i być chcą, że kochają swo) 
język, swoje obyczaje, swoją wiarę katoheką, ze 
jeszcze im nie wydarto wszystkiej ziemi, że wziąwszy 
się szczerze do organ icznćj pracy, pokazali, że 
i z wrogami tak silnymi mogą konkurować, że od
dają cesarzowi, co jest cesarskiego, a Bogu, co jest 
Boskiego, że dziś Polacy swoim politycznym taktem, 
swoją lojalnością, stają się wszędzie niepoślednim 
politycznym czynnikiem.

Z-esztą cały teu hołdowniczy serwiliz • na
szych współmieszkańców niemieckićj narodowości, 
jest, może mimo ich woli, wodą na młyn partyi wy
wrotu, do którćj zwalczenia sam cesarz wymownemi 
słowy wzywa konserwatywną część swoich pod-

' Kto ubóstwia brutalSą s łę i uznaje ją jako 
jedyne kryt ryum god. iwości w sprawach publicznych, 
kto” zu hwałą nogą depce wiekami i naturą rzeczy 
uświęcone prawa, kto wszelkie sojusze i traktaty, 
zawarte i uświęcone obopóluym narodów honorem, 
uważa jako rzeczy niewarte trzech groszy, kto uczy, 
że traktaty tak długo nas obowiązują, dopóki się

Finita la comedia!“ Otóż polityczna i de- nie czujemy na siłach, aby je zerwać : ten szerzy 
moRRtr&cyjna tarsa, z okazałością cyrku Barnuma w kraju anarchizm, dając folgę najgorszym lo-
pX“‘ “’“T»* w»V«c,, UUrW pryjeypi»«

dziewiętnastego wieku, wieku wolności, cywilizacyi oddają hołdy, solidaryzują się z niemi, a ^ub?e P™; 
i postępu, znalazły się całe gromady ludzi, którzy cedeusa i smutniejsze może następstwa na ich karb 
na niemieckićj ziemi, wśród białego dnia, odegrali s ę kładzie. . .. . , ,. ,
akt bizantyński, go eeiwilizmu, lub też antropomor- Jednakowoż z tćj hołdowmczć) pielgrzymki do
ficzna scenę czarnych hird z centralnćj Afryki lub Warcina i z tych obopólnych kadzidłem serwihzmu

ó e.nn śS"i0 c„pelWoo,ch mó.ek, m, foltey ««m;. p„d nie-
Cały teu objaw niemieckiego serwilizmu w War- jednym względem byo zadowoleni. Tak mówca p el- 

cinie nazwaliśmy farsą, już z tćj przyczyny, że sam grzymki, jako i sam ks. Bismarck oddają ^m 
solenizant nie nazywa sadyby swćj w Warcinie w swoich przemówieniach, może mimo woli, wielkie 
Warcinem, ale Farcinem, od słowa „farsa“; bo bądź pochwały. Tego się pewnie pielgrzymi me spodzie- 
co bądź ks. B smarck za wiele ma zdrowego roz- wab. Dzienniki zaś niemieckie, komentując warciń- 
sądku, aby nie poznał, że te wszystkie pozasłużbowe I skie mowy, dają pewnemu stronnictwu polsnemu 
hołdy, oddawane mu w Warcinie, są dosyć lichą po- wielką naukę — a dalby Bóg — aby ta nauka, 
l.tvczna farsę. d*na Priex "rogów, me poszła w las.

Przyjmuje on zewnętrznie te serwilistyczne i Ks. Bismarck ubolewa bardzo, że nasza pro-
rodzajem politycznego pokostu pociągnięte owacye, wineya tak mało jeszcze zgermamzowana. E rzy- 
ale w duchu sądzi o farsach i ich aktorach według rzynę tego widzi w gorliwości lpatryotyzmie szlachty 
ich wewnętrznćj wartości — a w tem ma zawsze i duchowieństwa polskiego. Ta prawda, wypowie- 
trafuv i zrvj» v sąd. dziona ustami wroga, jest dla aas wielkim zasz zy-

W vm przynajmnićj podobnym jest do rzym- tem. Najstraszniejsze więc środki na nic się mę
skich Cezarów. Dekreta serwilistyczuegs senatu, przydały; germamzm nie robi postępów, 
ogłaszające ich bo>kość i rytuał publicznego ich Jeżeli teraz w-zmiemy na uwagę te obawy i
kultu, przyjmowali Cezarow e z ostentacją, ale w strachy, które wieją z mów przewodników piel- 
duchu gardzili tą nędzną zgrają starców w togach, grzymki przed polomzmeot, too to komplement me 
którrch senatorami rzymskimi nazywano. lada: silni jesteśmy, kiedy nas się boją!

Czy ci pielgrzymi niemieccy, uważający się Książę Bismarck mówił, że ludu obawiać się
w swći dumie narodowći, za jedyny i nieodzowny nie potrzeba, byleby ma była wymierzona sprawie- 
cywilizacyjny środek w naszem Księstwie, lepiąc na dbwośó, nie będzie z nim kłopotu. Szlachta i księża, 
cześć pozasłużbowego kanclerza tyle górnolotnych to główna zapora kulturnćj pracy.
i serwil.stycznyoh frazesów, me domyślili się, że ta Tyuczasem niemiecki „Berliner Tgbl komen-
ich cała farsa wyśmiana i wyszydzona przez swoich tując ten ustęp bismarckowskićj mowy, robi słusznie 
i od obcych, ten tylko będzie miała skutek, że no- wzmiankę, ze książę Bismarck albo ne zna Księ- 
wym będzie dowodem politycznćj rasowćj zaciekłości stwa, albo przeoczył jedną warstwę ludności, mie- 
przeciw współobywatelom polskićj narodowości — szczaństwo, które dziś, przyszedłszy do samowiedzy,
! tego pangermańskiego szowinizmu? pracą i przemysłem, stało się ^dnym z głównych

Wszystkie te szumna hymny na cześo człowieka, politycznych czynników, a gdy to mieszczaństwo 
który, lubo usunięty z widowni i od działalności po- z gruntu religijne, jójdzie ręka w rękę z dnchowien- 
lityczućj odsądzony, jeszcze przecie żyje, a czyny stwem, może narobić rządowi niemałych kłopotów, 
jego, choć niby tak wielkie, nie przeszły jeszcze „Discite momti". - Oby więc to nowe u nas
przez próbę czasu nie ziściły jeszcze oczekiwanych stronnictwu, które się ssmozwanczoludowera nazwało, 
rezultatów i me stały się jeszcze przedmiotem bez garnąc pod swoją wrzekomą i wątpliwą opiekę lud 
parcjalnego sądu historyi - czy nie są te hymny i mieszczaństwo, odstręczając je bezboznemi pisma- 
co najmniśj zawczesne i przesadzone? I mi i wstrętną agitacyą od duchowieństwa, którego
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zbawienny wpływ sami wrogowie uznają, czyniąc 
rozdwojenie w narodzie, pielęgnując w ludzie, a ra
czej zaszczepiając w nim nizkie instynkt», pokazując 
mu w perspektywie jakieś materyaloe i moralne 
zdobycze — oby, mówimy, to stronnictwo uznało, że 
taka praca może tylko wyjść na koizjśó wrogów. 
Widząc taką pracę socy&liści i anarchiści, mogą we
soło zacierać ręce.

Delegacya austryacka.
Wiedeń, 18 września.

('?) Zapewne, aby Węgrom przyświecać do
brym przykładem, komisy a bulżetowa delegacyi 
austryackiój w Jot uchwala kredyta ministrów 
wspólnych. Wczoraj na krótkiem posiedzeniu za
łatwiła sprawy 'zagraniczne, dziś administr&cyą
Bośnii i Hercegowiny, a niezawodnie także dyskusya I tejszych kołach rządowych usunięcie Stamhułowa i zywało się, że błąd ien popełnił z nędzy, lecz że jest
nad budżetem wojskowym nie zabierze więcój czasu 
Naturalnie wszystkie te dyskusje kończą się niemal 
jednoniyślnemi wotami zaufania i podziękowaniami dla 
ministrów. JedyDie delegat młodoczeski Pacak 
(w dyalekcie kucharek wiedeńskich) występuje jako 
diabolus rotae.

O polityce zagranicznej właściwie nie było
dyskusyi. Pobieżnych bowiem uwag posłów Russa hr. Kalnokiego o Bułgaryi, natenczas łatwo będzie
i Lupulą, wywołanych mową Pacaka, trudno uwa
żać* 1 jako mowy o polityce zagranicznój. Jak zawsze, 
hr. Kalnoky w dłuższym wykładzie przedstawił de
legacyi obraz chwilowój sytuacyi ,międzynarodovój. 
Przfedewszystkiem zapewniał, że sojusz potrójny 
isttieje, co właściwie rozumie się samo przez się, 
i że coraz bardziój wżył się w przekonaniach 
ludności. Następnie minister zaznaczył, że nawet 
ci, którzy z początku podejrzywali ligę potrójną 
o cele zaczepne, powoli przekonali się o jój poko
jowym charakterze. Rzeczywiście, gdyby sojusz, 
z razu austryacko-niemiecki, a potem austryacko- 
niemiecko-włoski był został zawarty w celach za
czepnych, pokój nie byłby dopisał przez lat 15. 
Każde z trzech sprzymierzonych mocarstw byłoby 
łatwo wynalazło casus belli, gdyby dążyło do 
wojny. Sam więc fakt, że dotąd pokój dopisał, 
przekonywająco świadczy o tem, że liga potrójna 
powstała w celach tylko odpornych, a więc pokojo
wych, nie zaś zaczepnych.

Na niedorzeczne deklamacye delegata młodo- 
czeskiego, że sojusz potrójny naraża monarchią na 
znaczne wydatki na wojsko, hr. Kalnoky słusznie 
odpowiedział, że przecież Austro-Wędry nie mogłyby 
zaniechać zbrojenia się, gdyby, jak żądają Młodo- 
czesi, zawarły sojusz z Rosyą, Można dodać, że 
wtedy zbrojenia przybrałyby największe rozmiary, 
ponieważ sojusz Austryi z Rosyą natychmiast po
budziłby Francją do rozpoczęcia wojny z Niemcami.

Może hrabia Kalnoky grzeszy optymizmem, 
wskazując na „bardzo przyjazne“ stósuuki Francji 
i Rosyi do Austro-Węgier. W pierwszym względzie 
powołuje się na fakt, że para cesarska w Cap Saint 
Martin doznała serdecznego przyjęcia ze strony 
władz francuzkich. Ależ to rozumiało się samo przez 
się. Na riwierze wszyscy turyści i goście dostępują 
(za grube pieniądze) uprzejmego przyjęcia. Raczój 
cesarstwo wyświadczyli Francyi grzeczność, spędza
jąc tam kilka tygodai, a rząd francuzki byłby na
ruszył najprostsze prawidła przyzwoitości, gdyby 
w obęc dostojnych gości był się zachował inaczój, 
niż się zachował. Ostatecznie z natury rzeczy, bez
pośredni zatarg pomiędzy Austryą a Francyą, roz
dzielone mi tery tory alnie przsz Niemcy i Szwajcaryą, 
jest niemożliwy. Ale ztąd jeszcze nie wynika, aby 
pomiędzy Austryą a Francyą mogły istnieć rzeczy
wiście bardzo przyjazne stósunki. Jako wróg nie
mieckiego sprzymierzeńca Austryi, a serdeczny przy
jaciel naturalnego wroga Austryi, to jest Rosyi, rząd 
francuzki jest także przeciwnikiem Austro-Węgier. 
Tego faktu nie mogą usunąć żadne grze :zne słówka.

Go do Rosyi, hrabia Kalnoky mianowicie w za
warciu traktatu handlowego dopatruje się dowodu 
przyjaźni. Ale ten traktat handlowy tworzy jednę 
z licznych faz, które przechodzi polityka rosyjska, 
nie tracąc nigay z oka swego głównego celu, to jest 
zagarnięcia półwyspu bałkańskiego, a w dalszój kon- 
sekwencyi Austryi. O wiele dobitniejszą fazę po- 
zornój przyjaźni, niż traktat handlowy, byłup. zjazd 
cara z cesarzem Franciszek Józefem W Kromieryżu 
w sierpniu roku 1885. Wtedy, zdawało się, że nie

Wędrówki św. Jacka Odrowąża.
'-------------------------------
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 214.)

W patryotycznem uczuciu przemawiałam za tem, 
że to jest właściwie pomarańcza św. Jacka. Świadczą 
o tem dawni nasi pisarze, jak Frydrychowicz, Siej- 
kowski, Pruszcz:

„W Rzymie wsławił się Jacek św. za żywota 
swego,' gdy w klasztorze św. Sabiny zaszczepił 
drzewo pomarańczowe gałązką na dół, z posłuszeń
stwa św. Dominikowi. Tak się przyjęło, że dotych
czas jest urodzajne, i pomarańcze z tego drzewa na 
rożne są pomocne choroby, za przyczyną św. Jack».“

W samym kościele w prawój bocznój nawie, 
już w kapliey św. Dominika, na obrazie Zucchera 
widzimy sw. Patryarchę, oblekającego Jacka w szatę 
zakonną.

W głębi tejże nawy w kaplicy Najświętszój 
Panny Matyi Różańcowój jaśnieje w ołtarzu arcy
dzieło Saśsoferraty, Matka Boska z dzieciątkiem 
Jezus, -ód którój św. Dominik otrzymuje różaniec. 
W tym kościele bowiem ustanowił on pierwsze 
bractwo różańcowe, tój modlitwy powtarzającej się 
zawsze z nową gorącością ducha, a świadczącój, że 
słowa miłości są zawsze te same.

Obok tój kaplicy Różańcowej, pociąga oczy 
i serce „kaplica św. Jacka“. W ołtarzu jój piękny 
obraz pędzla Fontany, przedstawia Najświętszą 
Pannę Maryę wśród aniołów grona, objawiającą się 
naszemu Patronowi. Ściany okryte starożytneaii 
fieskami malowania Zucchera, wyobrażają ważniejsze 
chwile z życia Świętego:

szłości pogaóskiój. Jeszcze gdzieniegdzie pozostały rego sekretarz Jakób Rzymianin, doktor praw, tak 
resztki pogańskich obyczajów, należy je wyplenić, się zapalił „jednem widzeniem“ Jacka i słuchaniem 

Sw. Dominik zdejmuje fiolety z ramion Jacka, I pracować nad tym polskim ludem tak przezeń umi-1 natchnionego słowa — że bez odwłoki, porzuciwszy
a obleka go w biały habit, obok klęczy Czesław. 
Dalój św. Patryarcha błogosławi oba Odrowążów 
odjeżdżających z Rzymu. To znów św. Jacek prze
chodzi rzekę suchems stopy. W górze obaj Patryar- 
chowie, św. Franciszek i św. Dominik przyjmują go

tylko pomiędzy dwoma dworami, lecz także pomię
dzy państwami nastała zupełna zgoda. A jednak 
w dwa tygodnie potóm przewrót w Pławdiwie wy
starczał, aby pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem 
wywołać najgroźniejsze naprężenie! Słowem hrabia 
Kalnoky dopuściłby się tego samego błędu, który u

i koszta tejże nie znajdują się we właściwym sto
sunku do rezultatów. Przez rok rozdano 30,000 
pism ulotnych, między temi 20,000 w polskim języku. 
Jednakże obiecują sobie socyaliści od osobnój bro
szury dla ludności wiejskiój, która ma zostać wydaną 
niebawem, wielkie powodzenie. Skarżono się,___ . ___________x__i ___ ______________ _____  . ze

nas około połowy zeszłego wieku w najlepszych za-1 wysyłani na wieś agitatorzy nie rozumieją wcale _ . _
miarach popełniła „familia“, przypuszczając, że Ro- stosunków wiejskich, że wyuczone ich frazesy nikogo I dzie w usta Orispiego następujące oświadczenie: 

roli Polsce dokonać koniecznych reform a | nie pociągają. Nie rzadko uważali oni podróż agi-1 „Nie dążę wcale do pogodzenia się¡ z papiestwem; 
tacyjną za prostą przyjemność i wchodzili do wsi

sya pozwoli Polsce dokonać koniecznych 
nawet popierać je będzie ! Uczciwój przyjaźni Austro-
Węgry od Rosyi nie mogą się spodziewać żadną z bębnem i piszczałką, pizez co zaraz popadali w za- 
miarą, lecz pamiętać powinny ciągle, że zaborczy targ z władzą. Nieraz nawet przybywali pijani, 
zmysł moskiewski, chociaż chwilowo z przymusu l Polscy delegaci Oświadczyli, że dotychczas nie 
ukrywa się po za maską pokojową, czyha tylko na I mogli pozyskać licznych robotników polskich 
sposobność stanowczego odezwania się.

Z wywodów hr. Kalnokiego o zmianie gabi
netu bułgarskiego, jakkolwiek niezmiernie ostrożnych 
i uprzejmych dla teraźniejszych ministrów bułgar
skich, wynika jednak bardzo jasno, że także w tu-

ponieważ duchowieństwo i szlachta trzymają 
ich w ręku (CoDf. mowa ks. Bismarcka). Z Świe
bodzina przysłano delegata, który, jak się dowiaduje 
„Post“, przed niedawnym jeszcze czasem „opuścił“ 
Berlin z nieswojemi pieniędzmi. Na kongresie na-

teraźniejsze agitacye przeciwko niemu, wywarły przy
kre wrażenie. Pod tym względem znajdujemy się 
w zupełnój zgodzie z hr. Kalnokim. Przed kilku 
laty w przemowie do delegacyi cesarz Franciszek

wybornym agitatorem. Słabą większością atoli tylko 
uznano jego mandat za nieważny. Podobno udała 
się próba, aby ludność okrętową wciągnąć w ruch 
socyalietyczny. Dochody wynosiły 12,876 m. Zprzy-

Józef głośno podniósł, że stosunki w Bułgaryi coraz I jętych uchwał wspominamy tylko żądanie zniesienia
więcój się konsolidują. Jeżeli z owem oświadczę, 
niem cesarza i króla porównamy wczorajsze wywody

KORESPONDENCIE.
»H-»'

przez stronnictwo.
— Cesarz przybędzie 22 b. m. do Torunia, 

gdzie na polu owiczeń w strzelaniu choe się osobi
ście przekonać o działaniu strzałów, a potem odbędzie 
paradę z artyleryą. Jutro wraca cesarz z manewrów 
floty do Świnoujścia.

— O ustanowieniu etatu piszą berlińskie 
„Pol. Nachr.“, że pojedyncze wydziały pruskie 
przedłożyły 1 wmśnia swoje zwiększone żądania 
administracyi skarbu, która obecnie pracuje nad ich 
zbadaniem. Co do środków, jakich wymagają wy-

ocenić wielkość niezadowolnienia, jakie tutaj wywo
łało „wyswobodzenie się ks. Ferdynanda z pod wpły
wu Stamhułowa“, jak to panegirycy nowego gabi
netu bułgarskiego nazywają ową fatalną zmianę. 
Hr. K. dość wyraźnie ostrzegł gabinet bułgarski 
przed wytaczaniem Stambułowowi (z błahych powo
dów !) procesu. Oby ks. Ferdynand zrozumiał to na
pomnienie.

Hr. Kalnoky wspomniał też krótko o Rumunii, 
wystawiając tamtejszemu rządowi najlepsze świade
ctwo i wyrażając nadzieję, że zdoła zwyciężyć ów 
ruch opozycyjny, który podnieca także rozruchy po
między Rumunami Węgier. Oczywiście tak samo 
hr. K. odpowie na odnośne interpelacje i dyskusye 
w delegacyi węgierskiej.

Tutejsza prasa naturalnie wywody hr. K. przy
jęła z wielkiem zadowolnieniem. Tylko „N. Freie 
Presse“ gorszy się jego końcowemi uwagami o alar
mującej i drażniącej czynności prasy. „N. Fr. Presse“ 
nie pojmuje, zkad minister wpadł na ten koncept. 
Gdyby „Ń. Fr. Presse“ czytywała uważniej dzien
niki francuzkie, nie dziwiłaby się wcale. Albowiem 
przed kilku dniami „Journal des debats“ zamieścił

nister wojny list ten przesłał jenerałowi Saussier i 
swoje powinszowania przyłączył do powinszowań pre
zydenta.

Kopenhaga, 19 września. Dzisiaj odbyły się 
wybory 27 posłów do landsthingu. Wybrano 16 
członków prawicy, 7 umiarkowanój lewicy, 4 człon
ków radykalnój lewicy. Dotychczas zajmowało krze
sła te 18 członków prawicy, 8 członków umiarko
wanej i 1 radykalnej lewicy.

Nowy Jork, 19 września. Rezolucya repu
blikańskiej konwencyi stanu nowojorskiego, wzywa 
wyborców, aby głosowali za kandydatami republi-

v.. ____y__________________j. __________ * —- ______ - , , kańskimi do Izby reprezentantów, jeżeli chcą, ażeby
które zdania tój* odezwy powtórzył niemal dosłownie. I w ten sposób uzyska pogląd, może rozpocząć korni-1 ustała agitacja taryfowa i ażeby został przy wrócony 
Prawda, że owe alarmujące nowinki do łamów dzień- I syjne obrady z wydziałami nad pojedynczemi . żąda*
ników dostawają się najwcześniej od samych rządów, I niami. Omawia się tam zachodzące wątpliwości, 
dążących do wojny. Ale też właśnie odezwa owa jako też stopień nagłości różnych żądań. Obrady 
prosi redaktorów, aby takich nowinek i plotek nie I te, jak zwykle w ostatnich latach, i w tym roku 
przyjmowali i nie ogłaszali, choćby je otrzymali od I prawdopodobnie rozpoczną się w październiku i prze- 
rządu. ciągną się do grudnia, tak iż w tymże samym mie

siącu będzie można rozpocząć drukowanie pruskiego 
etatu na 1895/96.

— Związek niemiecko-socyalnych antysemi
tów zwołał we wtorek w Berlinie dwanaście zebrań 
przeciwko bojkotowaniu piwa. Zebrania te nie 
były liczne, jakkolwiek i socyaliści przybyli na nie 
także. Referenci, między innymi dr. Bóckel, prze
mawiali przeciwko boykotowi. Wszędzie prawie za
bierali głos socyaliści. Na wszystkich zebraniach 
przyjęto rezolucye, w których zebrani zakładają

wydziały między sobą, tak że przy następnem ba
daniu ostatecznych zgłoszeń chodzi jedynie o to, 
o ile położenie finansowe następnego roku pozwala 
na zwiększone wydatki. Dla oceny większości no
wych potrzeb może atoli dopiero zestawienie wyka
zów pojedynczych administracyi co do potrzeby 
większych lub mniejszych dochodów, jako też wię
kszych lub mniejszych rozchodów, udzielić dostate
cznej podstawy. Dopiero gdy się znajduje ta pod
stawa, można decydować, o ile należy uwzględnić 
zaznaczone potrzeby. Przy badaniu odgrywają na- 

odezwę 4 interpariamentarnój konferencji pokojowój I turalnie największą rolę momenta rzeczowego uzasa- 
(w Hadze) do prasy europejskiej. Hr. Kalnoky nie-1 dnienia i nagłości. Skoro administracja skarbu

Z prowincyi, d. 18 września.
Dowiadujemy się, że król. Rejencya zwróciła 

w tych dniach uwagę panów inspektorów powiato
wych na to, że rozporządzeni? dotyczące ogólnego ______;
zaprowadzenia śpiewnika kościelnego X. Ludkego I protest przeciwko lekkomyślnie przez socyalną de-
w szkołach odnosi się tylko do szkót, w których dzieci 
uczą się religii w języku niemieckim i śpiewają pie
śni niemieckie. Xiądz Arcybiskup przeznaczył też 
ten śpiewnik jedynie dla tych kościołów i gmin, w 
których się odprawia nabożeństwo w języku niemie
ckim. Rozporządzenia tedy, jakie na mocy f*łszy-
wego zrozumienia rzeczy pp. inspektorzy wydali w katolicyzmowi pisma pomawiają ich teraz o zaburza- 
sprawie zaprowadzenia śpiewnika X. Ludkego także nie porządku 
w szkołach z nauką religii i śpiewem kościelnym
w języku polskim, panowie ci obecnie cofają.

Niemcy.
* Berlin, 19 września. Socyaliści Berlina 

i prowincyi brandenburskiej odbyli w niedzielę kon- 
ferencyą. Z każdego okręgu wyborczego przybyło 
po dwóch do trzech delegatów. Powtarzano dawne 
skarai, że agitacya na wsiach nie postępuje naprzód

u progu wieczności... dokoła raj... aniołowie.. nagroda 
natychmiastowa w niebie.

Z prawój strony kanonizacya świętego Jacka 
w 1594 roku, po trzech wiekach nagroda na ziemi — 
apoteoza polskiego Patrona.

braci: Czesława rodzonego, Henryka, Morawianina 
i Hermana, Niemca.

Przeszedłszy całe Włochy, pierwsze w Ka- 
ryntyi rozpoczął kazania. W mieście Fryzaku taki 
zapał wzbudził, „tak mocno i gorąco rosło słowo 
Boże z ust Jacka naszego“, że go puścić nie
chciano, aż im z jałmużn hojnie napływających miasta położony, jak niesie podanie miał P°’8U° 

’ J J - 1 na gruzach dawnój bałwochwalm wraz z zaprowa
dzeniem wiary św.

Ten to kościół św. Trójcy, „który był matką 
i początkiem parafii Krakowa“,2) otrzymał Jacek 
w darze wraz z miejscem obszernem, na którem Iwo 
wystawił klasztor braciom jego Dominikanom, a pa
rafię ztąd przenosi do świeżo przez siebie wspaniale 
wzniesionego kościoła N. P. Maryi.

Lecz przed zupełńem wykończeniem tego dzieła,

klasztor założył, zostawiwszy przełożonym towa
rzysza Hermana.

Ztamtąd udaje się do Morawy i Slązka i za
kłada klasztory w Ołomuńcu, Raciborzu, a wszędzie 
wybiegano ku niemu, przyjmując go jako Apostoła.

I tak pierwsze kroki nowego zakonnika na 
misyonarskiój drodze, były jednym tryumfalnym po
chodem, jakby pierwszem rozgrzaniem do boju...

Już u granic rodzinnego Slązka obiły się o jego I 
serce pieśni pobożne słodkim dźwiękiem polskiój 
mowy ojczystój...

Już widnieje Kraków zdała — Wisła modrą 
wstęgą roztacza się przed jego oczyma, po nad 
szczytami, licznych już wówczas kościołów, gó uje 
katedra na Wawelu, zkąd tyle razy rozbrzmiewał 
głos jego; a sterczący w dali kopiec Krakusa na 
górze Lassoty i Wandy mogiła z drngiój strony — 
przemawiają do jego duszy wspomnieniem pize-

łowanym.
W Krakowie z wielką czcią i radością, jak 

wysłaniec Boży, był Jacek witany od wszystkich. 
Sam stryj jego, Biskup Iwo, z duchowieństwem 
i książę Leszek Biały z licznym dworem zabiegli

taki krzyk z powodu neapolitańskiój mowy Grispiego, 
że prezes gabiuetu uznał za stósowne łagodzić to 
wrażenie za pośrednictwem najrozmaitszych „inter- 
wiew“, które mnożą się jak grzyby po deszczu. Co- 
dzień jakiś dziennik przynosi albo bezpośrednią z pre
zesem gabinetu rozmowę lub zdania i zapowiedzi jego 
najbliższych przyjaciół. I tak znów „Opinione“ kła-

położyłem tylko nacisk na konieczności współdziała- 
nia wszystkich zdrowych sil zachowawczych w walce 
przeciw nieprzyjaciołom społeczeństwa ludzkiego. 
Apelowałem do patryotyzmu księży, jako obywateli 
państwa, w nadziei, że ich uczucie religijne ze względu 
na wspólne niebezpieczeństwa wezmą górę nad sob- 
kostwem tych, co dla świeckich celów odmawiają 
dotychczas swego współudziału. Co się zaś tyczy 
Watykanu, to obstają przy tóm, że kres ustępstw 
państwa zamyka się w ustawie o rękojmiach. Dalój 
posunąć się niepodobna.“

Oświadczenie to, jeśli jest autentycznem, roz
prasza od razu wszystkie wnioski, jakie z mowy 
neapolitańskiój starano się wyciągnąć. Jest to rodzaj: 
non possumus, które usuwa wszeiką dalszym kombi- 
nacyom podstawę. Przyboczny organ prezesa gabi-

wszelkiój ordynacyi czeladniczój i ustaw okrętowych, i netu, taki daje do owych słów komentarz: 
podjęcie badania stosunków robotników wiejskich 1 «««««w» ain t,«™™-.,,» walkaKraj zmęczył się bezowocną walką konwen

cjonalną. Odwołuje się on do współdziałania wszy
stkich swoich synów i wita z radością to wezwanie 
wszelkich zdrowych żywiołów. Jeźli kilku błaznów 
zarzuca z tego powodu Crispiemu, iż zdradził wol
ność oraz postęp, nic to nie znaczy. Pod względem 
etycznym Crispi jest młodszym od nich: w jego sercu 
tętni życie narodu“.

Paryż, 19 września. „Journal officiel“ ogła-
datki bieżące lub jednorazowe w wyższój kwocie, sza ijst do ministra wojny, w którym prezydent wy 
porozumiewają się zwykle naprzód interesowane I raża swoje zadowolenie z ćwiczeń fortecznych. Mi-

republikański system ochronny.
Ateny, 20 września. Banda bandyty Papa-

kyrito-Poula wzięła do niewoli jeaeralnego prokura
tora, sędziego śledczego i dwóch pisarzy sądowych, 
jadących do Laince(?). Prokuratora zabili bandyci, 
a sędziego ciężko poranili, gdy wojsko ich otoczyło. 
Chcieli się oni ratować ucieczką, ale wojsko zapo
biegło temu i wszystkich wystrzelało.____________

Z Iwowskićj wystawy krajowćj.

Dwa typy.
Entuzyasta i Pesymista.

II.
Pesymista.

Wchodzi na wystawę, rozgląda się do koła 
i wykrzywia usta, jakby się napił octu siedmiu zło
dziei. .

Wszystko przedstawia mu się — wprawdzie 
nie nędznie — ale licho, nieudolnie. Dla czego n. p.

r______ ___________________  Pałac sztuki wzniesiono w styla renesansu włoskie-
__ „National Zeitung“ zamieszcza go ? Co my wspólnego inamy z renesansem i w ogóle

z przyjemnością z Sztutgartu list, w którym powie- z Włochami ? Styl bizantyński byłby daleko odpo- 
dziano, że w tym kraju tylko mania prześladowcza wiedniejszy.
może mówić o ograniczaniu interesów katolickich, I Brak logiki na Wystawie aż nazbyt widoczny, 
że „ultramontanie“ nie chcą nic wiedzieć o paryte- Niech mu n. p. kto wytlomaczy, dla czego właściwie, 
tyczności. Złość tych przeciwników katolicyzmu po- z jakićj racji kawiarnie i budki z wodą sodową no- 
chodzi ztąd. że w Wyrtembergii następstwo tronu 1 — Hnrtnwli «anrłtańskip.h. a nałacvk ar-
przejdzie teraz na katolicką linią.

Włochy.
* Wradykalnój prasie włoskiój powstał

mokracyą wywołanema boykotowi.
— Ponieważ katolicy także w Badenii

i Wyrtembergii wystąpili stanowczo z żądaniem 
równouprawnienia z protestanckimi współobywatelami 
i zaprotestowali przeciwko mieszaniu się rządu do 
spraw czysto wewnętrznych, przeto nieprzyjazne

drogę, aby go wprowadzić uroczyście w bramy 
miasta.

Powiada jeden z pisarzy zakonnych, że Leszek 
wyszedłszy na spotkanie Jacka, tak był przejęty 
jego widokiem, iż mimowoli ugiął przed nim kolano.
Na co Mąż Boży zawstydzony rzecze: — Jam czło-

obraz dawny w kaplicy przy grobie św. Jacka 
w kościele krakowskim iw. Trójcy.

Starożytny ten kościół, niegdyś po za obrębem

szą charakter budowli maurjtańskich, a pałacyk ar
chitektury — staro-greckich ? Wszak równie logi- 
cznem byłoby, gdyby pałacyk ten zbudowano w stylu 
maurytańskim, a budki z wodą sodową — w chara
kterze świątyń greckich?

Domownicy- Kardynała — jak opowiada Dłu
gosz — płakali rzewnemi łzami przy jego wstąpieniu.

Z tym osobnym darem pociągania dusz do 
Boga, rychło zgromadza Jacek w około siebie w Kra
kowie liczny poczet zakonnój braci i staje się zało
życielem zakonu Dominikańskiego w Polsce.

Lecz dusza jego rwała się do apostołowania.

„która nad głową twoją w wielkim I wszędzie jakiemś wspomnieniem, jakimś cudem miej 
jaśnieje majestacie" 1). sce zaznaczył. On sercem szerokiem objął całą

O zdarzeniu tem świadczy według kronikarza polską ziomię, zarówno mu drogą, tak iż nie było
w niój prawie zakątka, któregoby swemi stopami 
nie uświęcił.

„W krótkich leciech obiegłszy całą Polskę , 
zakłada klasztory nie tylko po miastach, ale uawet 
po lasaeta i pustyniach samotnych.

Pierwotne te budowy z biegiem lat rnnęły, 
a natomiast powstawały późniój okazalsze świątynie 
na tych miejscach, owianych urokiem tradycji o po
bycie św. Jacka.

W Księstwie Mazowieckiem, w Płocku, za
kłada dwa klasztory, jeden na przedmieściu, drugi 
w mieście św. Trójcy.

W Sandomierzu otrzymawszy kościół św. Ja-
całój budowy, mieszkał Jacek tymczasem cztery lata kóba Ap., na górze wymurowany 1224 r. przez 

• • ■ ' dworze, u stryja przy Adelajdę, córkę Kaźmierza Sprawiedliwego za po
mocą jśj brata Leszka Białego, wystawił przy nim 
klasztor dla swych zakonników i tam jakiś czas 
przftby w&t.

„Jest dotychczas tam jego cela — powiada 
jeden z dawnych pisarzy — w rewerencyi od ca
łego województwa Sandomierskiego.

W środku kościoła jest obraz Najśw. Panny 
Maryi, dziwnśj piękności, przy którym Jacek odpra
wiał swoje modlitwy, o ozem tradycya klasztorna 
świadczy. Miał ogród wspaniały klasztor tamteczny, 
a w ogrodzie szczepił niektóre drzewa św. Jacek, 
orzechowe włoskie, z których orzechy pożywane od 
ahorych na febry lub inne paroksyzmy, przez za
sługę św. Jacka bywały medycyną.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

z towarzyszami w biskupi 
małćj kapliczce.

Dopiero w 1223 roku, w dniu Zwiastowania 
N. P. Maryi, nastąpiło uroczyste wprowadzenie 
Jacka do kościoła św. Trójcy przez Biskupa Iwona, 
w obecności Leszka Białego z licznym orszakiem.

Był na tój uroczystości również obecny Kar
dynał legat Papiezki, Grzegorz Krescencyusz, któ-

świat, przyjął habit zakonny3).

’) Grodzicki.
2) Długosz.

3) Bzowski.



Pesymista nie lubi Wystawy. Od pewnego 
czasu znienawidził nawet dziennikarstwo galicyjskie 
i poznańskie, z powodu, że tyle o Wystawie pisze.

— Mają o czem pisać, Boże! taka szopa!
No, co prawda, pociesza się zaraz — dzienni

karstwo nasze nigdy nie odznaczało się zbytkime 
krytycyzmu. Zresztą są różne względy, względziki...

Ale dziennikarstwo zagraniczne.... Zkąd eno 
n licha tak głośno trąbi o Wystawie?

W tem musi byó coś, lecz co ? Dowiemy się 
o tem kiedyś.

Tymczasem można stwierdzić z przyjemnością — 
jesteśmy tu wciąż wiernymi tłomaczami myśli pesy
misty — że są jeszcze na świeeie porządne pisma, 
które nie wahają się mówić prawdy o Wystawie 
lwowskiój.

Jak się zwą? Psyt! Pesymista lęka się na
zwać ich głośno po imieniu. Mógłby go ktoś posą
dzić Bóg o wie co...

Zkąd się wziął pesymizm u tego człowieka, czemu 
tak niechętnem okiem pogląda na wystawę, dla czego 
gotów przeciw niej sprzymierzyć się bodaj z wroga
mi? Przecież miłą mu sława ojczystego grodu, prze
cież braku patryotyzmu nikt mu zarzucić nie może, 
przecież należał nawet do tych, którzy pierwszą 
myśl urządzenia wystawy powitali bardzo przy
chylnie ?

Zagadkę łatwo rozwiązać. Nasz pesymista na
leży do ludzi ambitnych, radby rej wodzić, hetmanić, 
rozkazywać, trzymać wszystkich za łeb, chciałby.byó 
bożyszczem tłumów, chci&łby czegoś dokazać, byó 
czemś — tymczasem jest — niczem...

Jest geniuszem nieuznanym. Boli go, że dotąd 
w życiu publicznem nie zajął żadnego stanowiska, 
że z wyjątkiem swoich najbliższych, wszyscy zresztą 
ignorują go, mają za hetkę pętelkę.

— Bzik! — powiadają o nim jedni.
— Krzykacz! — powiadają drudzy — nie zda 

się na nic!...
On wie o tóm — ale poczucia własnój warto

ści nie traci.
Gdy wyłonił się projekt urządzenia ¡wystawy 

krajowój i zaozęto organizować komitety, tworzyć 
sekcye — sądził, że nareszcie wybiła dlań godzina...

Czekał, potóm narzucał się — pominięto go. 
To go zraziło stanowczo. Zaczął milczkiem szyć 
buty wystawie, odzywać się o niój lekceważąco.

— Jakto? — zapytał go raz w handelku jeden 
z przyjaciół „politycznych“ — niedawnoś pan gar
dłował za wystawą, a teraz...

— Teraz — odparł tonem głębokiego przeko
nania — zastanowiłem się uważnie nad całą spra
wą: nie dla nas takie przedsięwzięcie! Głupstwo! 
heca!

Obrażona ambicya coraz hardziój brała w nim 
górę nad zdrowym rozsądkiem i patryotyzmem; im 
bliższą była wystawa, tśm silaiój na nią się zżymał. 
Każda wiadomostka o przygotowaniach kłuła go jak 
osa. Więził w sobie wszystko, dusił, ale gdzie mógł 
przypinał łatkę wielkiemu przedsięwzięciu, żartował 
z komitetów, szydził z prac sekcyjnych.

— Będą z tego nici! Zobaczycie! — zape
wniał w handelkach.

Ani razu w ciągu całego roku nie dał się na
mówić żonie i dzieciom do zwiedzenia placu Wy 
stawy.

— A ja tam pt> co? — zapytywał — idźcie
sami.

Nadszedł maj, czas ostatecznych przygotowań: 
tętnił Lwów przyspieszone!» życiem, zjedżali się z 
różnych stron kraju wystawcy i ich zastępcy, pędził 
na wzgórze stryjskie fiakier za fiakrem.

— Ja bym to wszystko — dopowiada mu | Moguncyi i t.jl. 
w duszy jakiś głos tajemny -- inaozój urządził!
Ha, stało się!...

Gazeta ■ Louiville (Ken- 
Mary Allen-Green »a

I —yt* ’S-»«5$. to-jy. i"*

* Amerykańskie anonse.kuuuj. . .. u. Nawet matka Czerskiego, zamieszki ła ( 
w Wielkiem Komorskiem, wydała do syna list otwarty, tuky) ogłosiła następujący anons.

. . . ’ » , , __ I nznaimic wszvstkim krevwzywając go do powrotu na łonoTwórców Wystawy z głębi duszy nienawidzi, | Zaraz też po odpadnięciu od prawdziwego Kościoły ożenił | P^eTta^ rychłą a niespodzie-
czuje do nich żal głęboki. Oto Sapieha, St. Badeni, się Czerski z Maryanną Gutowską z Kurzejewa. Konsens 
Marchwicki i inni idą od strony biura dyrekcyi. wyd ło mu ministerstwo w Berlinie. . Zapowiedzie ogło- 

Znajomy nasz odwraca głowę w przeciwną stronę szono w jednym z protestanckich kościołów w . Poznaniu, 
i gwiżdże zawzięcie. Gdyby mógł, wsadziłby ich I.W Swarzędzu, dokąd ten. nowy prorok zjechał i na cmen- 
wszystkjeh na rożen i upiekł na wolnym ogniu, po- tarzu ewangelickim kazanie prawił,. zebrali się. mieszczanie
lów&jąc roztopionem masłem.

— Zwłaszcza Marchwicki..
Dam ja mu kiedyś łupnia !...

Pesymizm naszego znajomego, jego niechęć ku
wystawie mają swe źródło - powtarzam — w uczu
ciu obrażonój ambicyi i w usposobieniu zgryźliwem. 
Nęka się biedak, trawi złością, a niczego nie dokaże. 
Wystawa pozostanie zawsze wielkiem dziełem, od 
zaś... typem — ujemnym...

Kronika

n proboszcza i założyli w intencyi, aby Bóg odwrócił 
O ! to sztuka! I od miasta tę duchową zarazę, z początkiem r. 1845 bra-

męża Fred Allen-Green. *--------- „ - .
waną śmierć małżonka została młoda, piękna, niepoae* 
szona wdowa z 38,000 dolarów gotówki .i piękną farmą.

Inna zaś gazeta „Jamstown-Adrertiser“,. anonsuje. 
Po dwuletniem szczęśliwem malteóskiem pożyciu, mąż »»j 
uznał za rzecz godziwą na pierwszym lepszym powiesi* 
się gwoździu. Ponieważ sama farmy mojćj obrobić, ani 
moich 257 robotników doglądać nie mogę, poszukuję n*ctwo męskie pod tytułem Przemienienia Pańskiego. . To moich 257 robotn« w

bractwo do dziś przy kościele w Swarzędzu istnieje i co- tój drodze towarzysza ży , g J P
raz bardziej się rozwija. Sekta heretyków. wszego mojegp mę^ dziwniejszy woni i
złożona z samych wyrzutków miejskich, prędko się roz- , s . f. aiadmioletniero pożycia ebda-
chwiała. Dziś prawie śladu po niój niema. Na przyszły Ponieważ, żona ™ja wśr d s_ 
rok będzie to bractwo solennem nabożeństwem obchodzić ™yL^mnie fe dr drugiój któraby BOgla mnis
50 letni jubileusz swego istnienia. I Ałi«mtnvni nnrzadku Z nierwizą ftOBi

już wziąłeś
* Kuracya pokrzywami.

w Krakowie w przejaździe z wystawy lwowskiśj, zwie
dziła wczoraj zabytki i pamiątki Krakowa, była też na , ' :e*ko zachorował na

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna. I mogile Kościuszki i w parku dr Jordanu. Wieczorem 1 u porady znachorki kumoszki obłożyły mn branek
przybyła do teatru miejskiego. Dzisiaj w południe o godz. zołąaea. u porauy « .

___ . 12 goście poznańscy udali się do Wieliczki celem zwie- pokrzywami. Oryginalny Wzm ^¿wiek
Uczmy dzieci nasze czytac 1 pi- dzenia tamtejszych salin. W wycieczce tój bierze także “ rzeźwy ftanął do roboty.

, lit J r InHzUi n nw.v^nt-ł«t, Pńfldlein. oiaz I. wiceprezy- [boleśnie poparzony, zdrówi rzezwy sww_ J
sac po polsku!

W jednój z wiosek w po«

Poznań, czwartek 20 września
i

• Doniesienia urzędów*. Król nadał: katolickiemu 
nauczycielowi Jarockiemu w Łagonie w powiecie kościań
skim orła właścicieli król, ordern domowego Hohenzolle- 
rów. — Tytularny radzca Bentkowski w rosyjskiem mi
nisterstwie spraw zagranicznych otrzymał order czerwonego 
orła III klasy.

udział p. prezydent miasta Friedlein, oraz I. wiceprezy
dent p. dr. Pieniążek. Wieczorem o godz. 8 odbędzie się 
w sali Strzeleckiój nczta na cześć gości.

* Kraków, 17 września. (Proces dr. Józefa Orło
wskiego.) Dzisiaj rozpoczęła się tutaj przed ławą przy
sięgłych rozprawa karna przeciw dr. Józefowi Orłowskie
mu, b. redaktorowi i wydawcy wychodzącego w Krakowie 
„Kuryera Polskiego“. Obwiniony liczy lat 31, stanu 
wolnego, jest kandydatem adwokackim.

* Prenumerata na „Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

X. prób. Sobkowski z Starego Gostynia 1 egz.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek ko 

medya Al. br. Fredry „Zemsta za mur graniczny.“
W międzyaktąch odśpiewa p. Wincenty Rapacki 

(syn) scenę i aryą z IV aktu opery „Halka“ Moniuszki; 
,8icilianę“ (Oavalleria Rusticana) Mascagniego; „Z ksiąg 

Genezy“ Niewiadomskiego.
CeDy zniżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya Bałuckiego: 

„Bajczarki.“
Bilety abonamentowe nabywać można na loże par 

terowe, pierwszego piętra i krzesła parterowe w składzie 
p. Szulezewskiego przy placn Wilhelmowskim nr. 10.

* Szanownych członków (zawodu szewskiego) ka
tolickiego Towarzystwa Rzemieślników Polskich w Pczna- 
nin pod wezw. św. Józefa zipraszamy na zebranie, które 
się odbędzie dziś w czwartek o godz. 8V2 wiecz. na sali 
p. Adamskiego przy ul. Wrocławskiój nr. 18, calem utwo
rzenia wydziału szewskiego. Liczny i punktualny udział 
pożądany. Zarząd.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 19 września 
ran 0,40 m. Dnia 19 września w południe 0,38 m. 
Dnia 20 września rano 0,38 m.

* Dziś w nocy o godz. 2’/a urwała machina na tu
tejszym dworcu robotnikowi Krese obie nogi w chwili, gdy 
ranżerował pociąg.

* Z polecenia „Pozn. Stowarzyszenia nauczycieli 
zwołał zarząd tegoż wczoraj w środę dnia 19 b. m. po 
południu o godzinie 5 ogólne zebranie tutejszych nauczy
cieli miejskich, aby radzić wspólnie nad środkami celem 
przyspieszenia podwyższenia pensyi. Po dłuższćj dyskusyi 
usurięto różnice zdań, wywołane przez wybór deputacyi
do ministra oświaty na żebranin z dnia 7 wrreśnia. Ze 

W&ry&ty! — mówi z politowaniem nasz I branie oświadczyło się za wspólną akcyą wszystkich na
uczycieli miejskich i powzięło następujące uchwały: „Po-znajomy.

Nie chcąc zaś psuć sobie krwi, zaczął unikać znańscy nauczyciele miejscy życzą sobie ogólnego podwyż-
ulic, wiodących na Stryjskie, omijał Akademicką,1 —:---------:
Zyblikiewicza...

Uroczysty dzień otwarcia Wystawy był dlań 
dniem pogromu. Miasto przystroiło się odświętnie, 
tysiące ludzi zalegały od rana ulice, na wzgórze 
stryjskie ciągnął cały szereg powozów, wioząc twór

szenia pensyi przy obliczeniu całego w pruskiej służbie 
spędzonego czasu służby i to już od rokn bieżącego. Ko 
misya złożona z dwóch nauczycieli miejskich i jednego 
nauczyciela szkoły średniój ma te życzenia przedłożyć panu 
ministrowi kultu w formie petycyi.

Trybunałowi wyrokującemu przewodniczy radzca sądu w Kopenhadze został
* “ - - - • . i . _ - 1 nb-f nCfl-OTTTm

krajowego p. Jarosław Uhr Stebelski; oskarża zastępca 
prokuratora p. Roman Doliński; broni dr. Stanisław Abła- 
mowicz, adwokat.

Odczytany akt oskarżenia zarzuca obwinionemu: 
1) zbrodnią oszustwa z §§ 197 i 200 u. k., popełnioną 
przez to, że na wekslu z daty Kraków 31 października 
1891 r. na 700 zł. opiewającym, tudzież na wekslu z daty 
Kraków 4 lipca 1892 r. na 550 zł. opiewającym, pod
pisy dr. Wojciecha hr. Dzieduszyckiego jako akceptanta 
podrobił i przez to fałszywe prywatne dokumenta sporzą
dził; 2) zbrodnię sprzeniewierzenia z § 183 u, k., po
pełnioną przez to, iż dany mn prz z p. Kaźmierza Ostoję 
Ostaszewskiego weksel na 3,000 zt. opiewający do eskon- 
towania w krakowskićj Kasie oszczędności przeznaczony, 
sobie zatrzymał i przywłaszczył; 3) występek lekkomyślnśj 
krydy z § 486 u. k. popełniony przez to, iż mimo po- 
padnięcia w niemożność zupełnego zaspokojenia swoich 
wierzycieli, tudzież mimo tego, że stan bierny jego ma
jątku znacznie był wyższy od stanu czynnego, nie zgłosił 
zaraz w sądzie konkursu, lecz nowe zaciągał długi i spłaty 
czynił. Stan bierny wynosi 160,544 zł., stan czynny 
zaledwo 2,632 zł.

Obwiniony dr. Orłowski oświadcza, że nie poczuwa 
się do winy. Następnie chce wyjaśnić swą działalność 
polityczną jako redaktor „Kuryera Polskiego“, ’leczJjTry- 
bunał po krótkiój naradzie nie dopuścił do tych wyjaśnień. 
Dr. Orłowski zaprzecza dalój stanowczo twierdzeniu aktu 
oskarżenia, jakoby sfałszował akcepta hr. Wojciecha Dzie
duszyckiego na 500 złr. i na 700 złr., a że hr. Dzie- 
dnszycki zaprzeczył autentyczności podpisów, to uważa 
obwiniony jako wynik machinacyi osób nieprzyjaźnie dla 
niego (dr. Orłowskiego) usposobionych.

Obwiniony podnosi, że w ciągu 4 lat jego weksli 
było w obiegu na milion złr.; przesłuchano wszystkie 
banki i żaden z nich nie miał cienia podejrzenia co do 
podpisów na wekslach.

Co do zbrodni sprzeniewierzenia, broni się obwi
niony tćm, że łączyły go stosunki przyjaźni z p. Kaźmie
rzem Ostaszewskim, któremu oddawał liczne usługi i dla 
którego podejmował liczne podróże bez żadnego wynagro
dzenia, na którego życzenie rok cały wydawał „Kuryera“ 
we Lwowie, a to przyprawiło obwinionego o stratę 14,000 
złr. Jako pośrednik i wierzyciel miał obwiniony prawo 
użyć wekslu na 3000 złr. w interesie „Kuryera“; zresztą 
weksel ten miał pokrycie.

Wreszcie co do zarzutu lekkomyślnśj krydy, obwi-

* Handel ropuchami. Po departamencie francuz«» 
Somme podróżuje corocznie agent handlowy, zakupujący 
ropuchy do Anglii. Za tuzin ropuch w r. b,
3 franki, w roku zaś zeszłym 100 sztnk kosztowało 
franków. R pnchy są w Anglii bardzo poszukiwań*, 
gdyż tępią ślimaki, które w ogrodach wyrządzają znaczne 
szkody w warzywach.

* Nagrodzony dziennikarz. Jeden z dziennikarzy
przed kilku tygodniami od jatn

człowiekiem bogatym Jeden z artykułów . jego podobał 
się tak pewnej tarnszcie, że umierając zapisała »u 00 
tysięcy koron.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 21 września św.
Mateusza ap. - ...

Wschód słońca ,0 godzinie 5 minut 46. Zachód o go
dzinie 5 minut 59.

Cliol ev a.
Cesarski urząd zdrowia w Berlinie ogłasza nastę

pujący stan cholery. W Prusiecb Wschodnich, porzeczu 
Wisły, Noteci i Warty od 11 do 17 września zachoro. 
wało 28 osób, umarło 9. W porzeczu llby, w Hesji 
Nisawskiśj zachorowało po jednśj osobie. W prowincji 
nadreńskiej zacb. 2, urn. 2. Na Slązku od 8 do 11 b. ». 
zach. 54, urn. 23. 

Ztiory
Towarzystwa Przyjaciół Mank

w Poznaniu,
(Wiktoryi ulica nr. 26).

ców Wystawy, przewodniczących komitetów, wysta
wców, wreszcie wyświeżoną publiczność.

On jeden tam nie podążył, zamknął się w do
mu, i według malowniczego wyrażenia pewnego poety, 
„gryzł własną wątrobę“...

W tem, z&grzmi&ły salwy armatnie, rozkołysały 
się dzwony w starym grodzie Lwa.

— Wystawa krajowa otwarta!
Znajomy nasz wybiegł na miasto.
— No, jakże ta szopa wypadła ? — pytał 

drwiąco przyjaciół, którzy powrócili ze stryskiego 
Wzgórza — jakże Wystawa?

— Imponująca! wspaniała! — słyszał zewsząd 
pochwały.

To samo prawiły dzienniki miejscowe, to s&mo 
stwierdzały na drugi dzień telegramy pism wiedeń
skich.

Pewnego popołudnia wybrał się na wzgórze 
Stryjskie, chcąc się naocznie przekonać o wszy
stkiemu

Zdumiał się — plac Wystawy uderzył go swo
im ogromem, wielką*ilością pawilonów, wspaniałą 
dekoracyą.

— Ależ to Europa! — mruknął sam do siebie,

* Przy robotach kanalizacyjnych przy chwaliszew . , ...
skim moście usiłowano wczoraj po południu rozsadzić niony uznaje w zupełności stan bierny, zestawiony w akcie 
wielką bryłę granitową, która przeszkadzała robotnikom, oskarżenia. Szereg lat pracy poświęci, ażeby ugi e 
Rozstrzelanie spowodowało tak potężne wstrząśnienie zapłacić.Nie. miał obwiniony. obowiązku og_aszi* k°n- 
gruntu, że szyby popękały w kilku domach sąsiednich, hursn; wierzyciele wiedzieli, że nie ma majątku 1 że „ uryer 
® f J r \ 1 _____ mni-nnlrAm Ja Intrantri V»mtflłnU7 I Im WIC
a granitu rozsadzić me zdołano.

* Piękne owoce dzisiejszej szkoły. W num. 36 
urzędowego tygodnika królewskiśj rejencyi w Kwidzynie 
czytamy naatępujący list gończy: „Przeciwko opisanemu 
poniżej chłopcu Franciszkowi Garlickiemu z Dźwierżna,

I. Biblioteka.
P. prof. dr. Zygmunt Uranowicz w Złoczowie wła

sne dzieł* swoje : Żywot Szymona Szymoaowicza Berneń
skiego. Złoczów, 1894.

P. prof. dr. A. Jurasz w Heidelbergu: 1) 18 dziw 
i broszur dotyczących stósunków Kościoła katolickiego 
w Niemczech. 2) 21 dysertacyi doktorskich z dziedzmy 
medycyny, chemii, geologii i nauk filozoficznych.

P. prof. dr. B. Ulanowski w Krakowie swoją rez- 
prawkę: Wieś polska pod względem prawny» od wi*ku 
XVi do XVIII. W Krakowie, 1894.

P dr. Wład. Zajączkowski prof. szkoły politechni
cznej we Lwowie swoje dzieło: C. K. szkoła politeehni- 
czna we Lwowie. Rys historyczny jój założenia i roz
woju, tudzież stan jśj obecny. (Z 4 rycina»!) We Lwo
wie, 1894.

X. lic. Krzesióski, proboszcz w Lntoarn pracę 
swoją: Stowarzyszenie chrześciańskie robotników we Val 
du Bois. (Przyczynek do kwestyi socyalnśj.) Pouań,
1894. . _ .

P. dr. Stan. Krzyżanowski archiwarynsz w Krako
wie swoje: Sprawozdanie etc. za rok 1893. (Kraków,
1894.) . Ł

P. prof. dr. 8tan. Karwowski w Głubczycach roz
prawkę swoją: Das Salzprivileg des Reichsgrafen tou 
Oppersdorff, Majoratsherrn anf Ober-Glogan v. Schl. 
(Leobschutz 1894.)

P. prof. radzca dr. Bolesław Wicherkiewiez w Po
znaniu swoje prace: 1) Wspo»nienie. o XI Międzynaro
dowym konkresie lekarskim w Rzymie. Poznań, 1894.

nie przedstawia warunków do lokacyi kapitałów. Oni wie
dzieli, że w miarę rozwoju pisma pokryją swoje nalely- 
tości. On miał się starać, by pismo zyskiwało powodze
nie. Jak zeznali świadkowie, obwiniony robił w tśj mie
rze wszystko, co było możliwem, dopóki nieszczęśliwe wy-

uzono wiezienie 1 ............... ..............j «Kuryer“ upsdl skutkiem nie- ----------
śledcze z powodu kradzieży. Uprasza się o ujęcie zbiega | P-yj^^ta^W końMpoluje^Orłowski | 2) O -P^bLn^ś. spojówki. ;

wy Kościuszkowskiśj. Kraków, 1894.. 2) Della Setta dei
kmtoryrpa7stwow^““Kis- l^Tat, “wy^ść I stym, ‘gdyż działalność jego miała tylko „dobro ojczyste“ 1-

' ■ na celn.
Rozprawie przysłuchuje się dość liczna publiczność 

ze sfery inteligencyi; na galeryi obecne grono pań. Ława 
dziennikarska również obsadzona reprezentantami miejsco
wych, lwowskich, wiedeńskich i berlińskich . dzienników.
Wstęp na rozprawę dozwolony tylko za biletami. U głó-

który zbiegł, względnie ukrywa się, zarządzono więzienie padki nie powaliły go.

1,35 m., wzrost: wysmukły, włosy: j'asne, czoło niskie, 
brwi jasne, oczy szare, nos zwyczajny, usta zwyczajne, 
żęby zdrowe, broda kończata, twarz podłużna, kolor twa. 
rzy zdrowy, język niemiecki i polski.“ Dwunastoletni 
chłopak za kradzież ścigany listami gończemi! Natural
nie Franek Gnrlicki, jako utrakwista uczył się religii

Massoni. Lettera encicliaa del santissimo Signor nostro 
Leone Papa XIII. Torino, 1884.

Dr. Bolesław EreepJti, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk,

w języka niemieekim — może wedle metody p. Schinka? wnej bramy sądu karnego postawiono posterunek po
* Landrat Unrnh z Bydgoszczy został na własne 

żądanie zwolniony ze słnżby i otrzymał tytuł tajnego radzcy 
rejencyjnego.

* Połączenie Warty z Wisłą. Według berlińskiegorozglądając się do koła. , „ , , u , ,. . .
Przebiegł następnie główniejsze pawilony, pałac telegramu „Magdeb. Z tg.“ zamierza rząd pruski nawiązać

® , 1 ? , .a. - I ~ wnowichim nu si w enł-awift nnia ntzATii «a \A7Qrtvsztuki, przemysłowy, uniwersytecki, miejski etc 
Wszędzie znalazł wiele rzeczy pięknych 1 poucza
jących.

— Nie spodziewałem się tego — mruknął zno
wu. — Trzeba przyznać racyę...

Wnet jednak żal, gorycz, uczucie obrażonój 
dumy wzięło nad nim górę i wybuchło ze zdwojoną 
®°®ą. Zaczął się sam z siebie śmiać, dziwić się, 

mogła mu Wystawa zaimponować.
— To tylko tak na pierwszy rzut oka — po 

wtarzał — zresztą... szopa! blaga!...
Odtąd w towarzystwie znajomych lub żony 

oywa nieraz na Wystawie, lecz po to tylko, aby

z rządem rosyjskim rokowania w sprawie połączenia Warty 
z Wisłą. W tym celu ma być ¿pogłębione koryto Noteci 
i pobudowany kanał do Konina,

* Smutne wspomnienie poświęca „Danz. Zeitung“ 
ex-Xiędzu Ja.iowi Czerskiemu, suspendowanemn przez 
arcybiskupi konsystorz w Poznan u wikaremu, który przed 
50 laty dnia 19 września 1844 r. założył w Pile pierw
szą t. zw. chrześciańsko katolicką gminę, a tem samem 
wywołał w Niemczech t. zw. wolno religijny ruch. Jan 
Bonga, również apostata, wydał do Biskupa Arnoldi 
w Trewirze znany otwarty swój list dopiero 1 paździer
nika 1844 r. Dnia 27 października 1844 r. zażądała 
nowa chrześciańsko-katolicka gmina w Pile od rejencyi

krytykować ja na każdym’kroku, drwić, kpinkowaó w Bydgoszczy uznania, j^ako samodzielna religijna gmina.
* _ * . , ___________ __ I vą««nknc7.P.7. V. RhrSA W Pil A TZTIP.lł TlA trmmA.ac wszystkiego. — Wraca do domu zawsze w złym 

kumorze. Drażnią go zachwyty żony.
— Masz o czem mówić! — woła.
Trzaska drzwiami i idzie spać bardzo zły. 
Wystawy strawić nie może.
— Sprowadzili kilku Niemców — ma zwyczaj 

^wiaó — jednego Francuza postawili kilka budek 
x ^odą sodową, restauracye, piwiarnie — i sądzą,

Katolicki proboszcz X. Bnsse w Pile rzucił na gminę 
Czerskiego ekskomunikę. Wkrótce potem wydał Czerski 
u Levita w Bydgoszczy pamflat pod tytułem: „Obrona 
mojego wystąpienia z Kościoła rzymskiego. Publiczny 
okólnik do wszystkich, którzy słyszeć, widzieć i sądzić 

Antykatolicki ruch Czerskiego wywołał w Niem-mogą“
czecb wielkie zajęcie i wydał powódź rozmaitych brosznr. 
Czerski i jego adherenci wydali w Bydgoszczy całą masę

** dokonali jakiegoś wie k ¿go dzieła, po którem pism ulotnych, duchowieństwo zaś katolickie wydawało 
Piełom w życiu ekonomicznem Galieyi nastąpi... ' wiele pism po części w Poznaniu, Ratysbome, Augsburgu,

licyjny.
Na obwinionym widocznie są ślady dłuższego wię

zienia śledczego; świadczy o nich bladość twarzy, wy
cieńczenie, a nawet widoczny ubytek sił. Obronę swoją I na październik 
wypowiedział dr. Orłowski szybko, z silnym akcentem | ^,XLip'ń 
i poruszonym głosem. Rozprawa potrwa około 10 dni.

* Teatry lwowski i krakowski zawarły umowę, na 
ktirśj podstawie drużyna artystyczna lwowska zjedzie w ca
łym komplecie do Krakowa w pierwszych dniach stycznia 
roku przyszłego i urządzi tam dziesięć do dwunastu przed
stawień, z repertuaru mającego prawo obywatelstwa na 
deskac sceny skarbkowskiej. Na odwrót w tym samym 
czasie zjedzie do Lwowa cała trupa krakowska i zapro- 
dukuje w kilkunastu przedstawieniach swój repertuar 
z dzie Izmy dramatu i komedyi. Dla lubowników teatru 
niezawodnie miłą będzie ta wiadomość. Taka wędrówka 
artystyczna nastręcza najlepszój sposobności do bezpośre
dniego zapoznania się z kierunkiem i siłami artystycznemi 
obu scen krajowych, z działalnością ich kierowników; 
otworzy sztuce szersze horyzonty. Dotąd jeszcze repertuar 
nieułożony ; wejdą do niego w każdym razie najcelniejsze 
utwory.

* Z Petersburga piszą: Niebawem odbędzie się 
w Wiln e proces oskarżonych o bunty (?) w Krożach.
Proces zapowiada się sensacyjnie. Na świadków powołano 
między innymi gubernatora kowieńskiego Klingenberga.
Ossarżeni w liczbie około 140 osób, będą pod wojskową 
eskortą przetransportowani do Wilna. Akta oskarżenia 
składają gruby tom.

Telegram giełdowy.
Bc/Ui, 20 września 1844 rokn. (Kursa końeow*.)

Kurs z dnia 
Pazealea słabo, 
na wrzesień

na wrzesień . 
na październik 
Olśj rztp spok. 
na październik 
na maj. . . 
Okowita sabo. 
eksportowa . 
na wrzesień . 
na październik 
na listopad • 
na grudzień . 
na maj . . • 
spożywcza. . 
0wl68
na wrzesień . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli

19 20 18

132 25 132 -
Niem.8°/0poi.pań. 
Oonsol. 4f/0 • .

94 30 
104 901

133 25 132 - Consol. 8>/i% • 108 101
Pozn. 4°/o !• 102 761

122 25 120 76 Pozn. »9 90
118 25 117 - Poza, listy rent. 100 40

Poznań, ohlig. . 99 29
43 4') 43 60 Nowa Pozn. poż. 9» 20
44 23 44 30 Austr. banknoty 194 201

Austr. renta srbr. 95 40
32 80 32 30 Kos. banknoty . 220 25 2
36 20 36 — Ros. listy zastaw. 10S 901
»6 20 36 - Pols.4ł/se/ol-«M- 68 60

. 36 40 £6 30 Węg.4°/0rentazt. 100 201

. 36 70 36 50 Węg.4n/0 , kor. 94 —

. 37 90 37 80 Anstr.kred.akcye 223 90S
— — Lombardy . . • 47 70

Disconto com. • 202 90S
. 124 — 122 -

Usposobienie:
. 26 50 20 50 stale.
.160 000 160,000
. 0,000 0,000

89 80

89 20 
99 4Ó 
184 25 
95 80

98 70 
LOO 30 
94 - 
!25 40 
49 -

18

1»

Si tiería, 20 września 1894 rokn. (Kum* końcowe.)
£urs z dnia 

Pszenica słabo, 
na wrzes.-paźdz 
na kwieeień-maj. 
Żyto słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj. 
Olśj rzep. spok. 
na wrzesień . 

na m aj • • •

19

127 50 
138 -

11« 50 
121 

43 20

20

127 50 
187 60

116 50 
121 25

43 70i 44
43 50

Okowita spok.
w miejscu eksport, 
na wrzesień . 
ua kwiecisń-maj

Petrolecm
w miejscn , >

32 40

9 20

20

32 30

9 20



Homiici talie i artrîtycâe.
* Nakładem księgarni Braci Hng w Lipsko wy

szły trzy zaszyty „Polskich pieśni“ i „Polskich nń y“ 
w bardzo ozdobnem i staiannća wydaniu, aa co zwraca
my uwagę grającym i śpiewającym czytelnikom naszym. 
„Pieśni polskie“ zawierają otwory Chopina, Moniuszki, 
Zarzyckiego, Komorow.-kiego, Kratzera i Troschla. — 
W zbiorze „Polskich tańcy“ zaajdojcmy mazura i polo
neza z Halki, Kujawiaka Łady, poloneza Ogińskiego, 
Mazurka Kont kiego i kilka mazmów Osmańskiego 
i innych.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 września.

HOTEL BAZAR. Cbł&[owt-ki z Czeiwonśjwsi, pani Za
lew, ka z Królestwa Polskiego, hr. Kwilecki z Opo
rowa, pani Skrzydlewska z Mtchlina, hr. Tyszkie
wicz z Wójtowa, Taczanowski z Chwalęcina.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Knb 1, Mttller 
i Hermann z Berlina, Swinarski z rodziną z Bo 
dziejewa, Arls z J“litowa, Arls z Kalisza, Berłach 
z Frankfurtu n H., Brydges z Lyonn, dr. Meng 
z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL YICTORIA. Telefon 84. 
Breza sen. z Więckowie, Radzi, jewski z Berlina, 
Wawrzyniak z Antonina, Jakubowski z Leszna, 
Krayn z żoną i Gntimann z Pobiedzisk, Berg 
z Szamotuł, Michaelis z żoną z Chodzieżą, pani dr. 
Nikltwska z rodziną z Jarocina

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Kleptczewska z Rokitna, pani Łaszewska 
z Czarnkowa, Nowakowski z Gosławic, Graevnitz 
z Poznania, Bliimel z bratem z Ostrowa, Schwalbe 
i Kornfeld z Berlina, Berg z Bnkn.

Gospodarstwo, nanaei i przomyst

(B. Hozakowaki, Toruń.)
Sprawozdanie z handlu nasion i zboża

Powietrze przybrało w ubiegłym tygodniu prawdziwie 
jesienny charakter.

W handlu zbożowym wstrzymywały niepomyślne wiado
mości o żniwie kukurydzy amerykańskiej dalszą obniżkę cen 
zboża. Farmerzy amerykańscy mimo to nie ustają z dostawami 
pszenicy, którćj zapasy znowu o 2 miliony buszli się podniosły, 
popasy kutrolowane (visible snpply) wynoszą obecnie 69,168,00)

f tnszli w stósunkn do 68,149,000 busztl w roku zeszłym. 
W Anglii pszenica krajowa skutkiem niepogody w czasie żniw
nym bardzo u ierpiała i dla tego ceny tćjże znowu się obniżyły. 
Za obcokrajowe ziarno natomiast ceny się utrzymały. We 
Francyi są targi na pszenicę bardzo utrudnione z powodu li
chego gatunku sprzątniętej tamże pszenicy. W Belgii i Holan- 
dyi pod wpływem zwyżkowej tendencji Berlina czasowo więcej 
ożywione panowało usposobienie, nad Renem i we Westfalii 
popyt był większy. W Austryi i Węgrzech jeszcze zastój 
wstrzymuje obroty. W Berlinie stósnnkowo mocne panowało 
usposobienie, a są widoki, że w pewnćj linii przynajmniej ceny 
zboża się podniosą, bo przekonano się, że sprzęt tegoroczny 
w Niemczech nie jest tak obfity, jak się spodziewano. Tylko 
jarzyny są zaniedbane jeszcze, ao zaofiarowanie krajowego 
i zagranicznego ziarna jest wielkie a odbyt mały. Na naszym 
płaca ceny zboża dość stale się utrzymywały. Popyt był za 
owsem i jęczmieniem browarnym. Groch warzelny dobrze się 
sprzedsje, natomiast pośledniejsze gatunki tegoż trudne do zby
cia. Na soczewicę brak odbytu z powodu, że gatunki dowie
zione rdzą są dotknięte. Rzepaki chętnie do krajowych kupo
wano olejarni. W handlu nasiennym brak jeszcze ożywienia, 
zaofiarowanie wszelkich gatunków jest znaczne. Nasiona 'wa
rzywne bardzo dobrze się obrodziły a ceny tyihże znacznie 
w stósunkn do notowań zeszłorocznych się obniżyły. Mianowicie 
obfity jest sprzęt sałaty, rzodkiewek, fasoli i spinaku. Gorczycy 
zaofiarowanie jest bardzo wielkie a do zużycia tegoż ziarna 
na siew jeszcze daleko. Ztąd tóż rodzi się niepewność co do 
stanu przyszłych oen i zarazem chęć do kupna wstrzymaną 
bywa. Eksportu na nasiona brak obecnie, a według wszelkiego 
prawdopodobieństwa ceny naaion jeszcze znacznój ulegną ob
niżce ; zaofiarowanie koniczyny czerwouój jeszcze jest małe I 
a chęć do kupna, mianowicie na białą koniczynę, jest wielka. 
Ceny koniczyn są stałe. Okazuje się w Galicyi, w Austryi 
i Węgrzech jako i w części Niemczech pewien nieurodzaj 
a ztąd ruch i popyt ztąmtąd się rozpoczyna. Tymotki obecnie 
zupełny brak. Sprzęt buraków jest bardzo obfity. Również 
marchew zadowalnia, a próby z pierwszego omłotu są nader 
ładne. Za buraki ofiarują eksporterzy atósunkowo niskie ceny. 
Okaznje się przecież dość stały popyt. Pożądane są więkBze 
próby z dodatkiem matek z poszczególnych gatnnków; ułatwia 
tóż sprzedaż pewne określenie żądania, dopóki interes na dobre 
się nie rozwinie. Popyt na trawy jest ożywiony. Mianowicie 
trawa kupkowa żądana.

Płacono ta 1000 kilogramów.
Pszenica transit» pstra 128—183 funt, po 80 - 87 m., 

pszenica transito jasna 128—186 fnnt. po 86—92 m., pszenica 
kraj, pstra z wyr. 128—130 funt, po 120—124 m., pszenica 
kraj, pstra 180—185 funt, po 122—126 m., pszenica kraj, 
jasna z wyr. 128 -130 funt, po 122—126 m., pszenica kraj, 
jasna 180—186 funt, po 124—127 m., żyto transito 121—1.8 
fant. hol. po 60—67 m., żyto krajowe 121 124 funt. hol.
po 96—100 m., żyto krajowe 124—128 funt. hol. po 99—1C2 m., 
jęczmień transito po 60—105 m., jęczmień krajowy po 80-125 
m., owies transito po 72- 77 m., owies krajowy po ll 0—106 m., 
groch krajowy na paszę po 105—110 m., groch wrzący po 
115-136 m., groch transito po 15—186 m., groch Victoria 
po 120—110 m., rzepik zimowy po 160—170 m., rzepik latowy 
po 150—170 m., rzepak zimowy po 170—180 m., rzepak latowy 
po 160-180 m.

Płacono za 60 kilogramów :
Koniczyna czerwona I 60—55, koniczyna czerwona II

42 48, koniczyna czerwona III 87—40, koniczyn# .hala 1 
70—80, koniczyna biała II 55-65, koniczyna biała III*54—55, 
koniczyna szwedzka 50— 60, koniczyna chmielowa żółta 18—26, 
koniczyna wiśniowa (inkarnatka) 12—17, koniczyna nostrzyk 
zwyczajny 15—20, koniczyna przelot pospolity 30—60, espar- 
cetta 9—12, seradella 4- 6, rajgras angielski 12—16, rajgras 
włoski 15—20. trawa kupkowa 40 - 60, kostrzewa owcza 12—18. 
tymotensz 20—25, sporek olbrzymi 7—8, sporek mały 5—6, 
gorczyca żółta 9—11, siemie lniane 8—9, mak binły 17—20, 
mak niebieski 13—16.

(O Passa#. 20 września (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza pięknie, 
ua.iwu* cicho.
Cena wypowiem. —, Wjpowieaziauu —, » miejsu 

(ora beczki) iow. opodal- 60 ta 49 80 m., 70 ta 30,Oo m., sierpień 
■50-ta —,.70-ta —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo

wiedziana —nirk., w miejscu be* beczki 00-ta 49,80 nirk., 
7o-ia 80,00 m , kwiecień 50-ta —,- m.. 70-ta —inrk.

KjdKOaae* 19 września 1894.
Pszenica 120—126 m., gatunek pośledni —im, naj 

lepsza ponad notowanie.
Żytu 95 104 mrk., gatunek pośkdui —— mrk.
Jęckuitci) według jakuaol 94—96 mrk., ulu bru* 
loO—120.
Groch na paszę 105—115 ui, wrzący 180—145 m
Owies .00 Ili) nirk.
Okowita 82 00 m.

A roetaa 19 września 1894 r.

Postanowienia
miejskiśj

deputacyi turgow.

2 a ICO kilogramów
obźki średni lekki towa*

u aj
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MIK.

naj
wyż.

uaj-
niż.

naj- na
niż.
M|F

W
M

ft.
V.M K. M F.

Pszenica biała .... 13 40 13 10 12 HO 12 40 12 10 11 60
Pszenica żółta .... 13 30 13 ;x '2 80 12 30 12 0. 11 50
Zyto..................... ..... 11 30 11 Ol, 10 00 10 h 10 60 9 70
Jęczmień............................... 14 50 13 90 12 70 11 20 10 20 8 70
Owies.................................... U 50 11 20 11 00 1(1 80 10 50 10 10
Groch..................... 16 00 16 )O 14 .,0 14 00 13 00 1S 00

.W«(5ne»i<rx, 19 września. vufci.. » aianiitiiy oaci. 
wora.. 92“/u - ,— cukier ziarn. exd. 88% —,—. cuk. ziar. excl., 
/bu/u Kehdeiu. —Drugi pioduki exe., 76ü/r Kendoni. 9 00, 
Usposobienie słabićj Rafinada ciilebova I. 26,26, f-afinade. 
chlebowa 11 —, mielona rs.fln, ï beczką 25,25 miel. Melis 1 
z beczką 23 60—. Spok. Cukier surowy i. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za wrzesień 11,25— plac. 11,30 żąd.. 
październik 10,41* g Mai’. Ill 60 sąd., listopad-grndzieli 10,82*/, 
pic., 10 35 ząd , styczeń marzecc 10,4)— piać. 10,45— żąd. 
Słabo. Obrei tygodniowy w iikrie >urowym —,— cti.

IlaMi >tr- 19 września USo’»il» spok, wrzesień- 
pażdziernik 197/a *'td.. i aździernik listopad 197/s listopad- 
grudzień 20 żąd., kwiecień-mąj 208/g Kawa goud
average Santok za wrzesnn 778/<, za grudzień 69*/g za ma
rzec 66V4, za maj 8o*/j. Usposobienie: stale. Oorfti 20w 
miechów

jpQ wio tiras
Dnia 19 września 1864 r. o 8 godzinie rano.

•
S t a p y l. Bar -

met ■. Wiatr. 8tau
powietna.

Term
(V.U.

Beluiullet ... 767 W. 2 13
Aberdeeu ... 769 1 łd Pid W. 1 ¿acnui- 12
(.'hrystiansniid . . 769 Bpokojnie. pochmurno 8
Kopenhaga . . . 766 i In Płn.Z 1 zachm. 11
Sztokholm . . . 703 In Z. 4 bez cnrnur 8
Haparnda . . . 752 ZPłn.Z. 8 pochmurno 5
Petersburg . . ■ — 1 - —
Moskwa 758 I'«1Z 1 desKCx. o

Cork. Qoenst. . . 786 W 3 pocaiuuruo 14
Cherhourg . . . 764 spokojnie. mgła 15
Helder ... 768 W.płd.W 1 >ez chmur 14
Sylt>)..................... 766 spokojnie. bez clunur 11
Hamburg - • • 767 Płd W 2 bez chmur ll
Swinoujści-8) • . . 766 Z.Płd Z. 3 pogodnie 12
Nowyport . . . 76. 8 pochmurno 13
Kłajpeda . . . 762 Płn./i. Oizachm. 13
Paryż ..................... 766 spokojnie. bez chmur 9
Monaster .... 785 W. 1 mgła 11
Karlsruhe . . . 766 spokojnie. mgła 9
Wiesbaden . . . 766 W. 2 bez chmur 11
Monachium . . . 767 Pld.Z. 1 zachm 11
Kamienica . . . 787 Płd. W. 2 bez chmur 8
Berlin..................... 787 Płd W. 2 pogodnie 10
Wiedeń .... 7(f8 W. 2 mgła 7
Wrwcław .... 768 PldW 2 mgła 6
ile d'Aix j . . . 768 spokt jnie. Imgła 14
Nica.... 765 spokojnie. bez chmur 15
Tryest .... 764 W.Pin. W. 6|pół zachin 15

*) Silna rosa. a) Rosa.

dpuairzaiema welotroi«ijicx«o w rataams
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. dtan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

19. Po połud. 2 
19 Wiecz. 9
20. Rano 7

759.1 
759,0 
758 6

PnPłnZ. lekki, 
spokojnie, 
spokojnie.

bez chmur
bez chmur 
pogodnie

+17 3
-I- 92 
+ 7,0

Unia 19 września maximum ciepła 4- 18,6° O 
.19 . minimom -+- 8.8° „

(aaesttwto). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
doi)

I. E. J. KOMEMDilMSKI W DREŹNIE
z#roci bzaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie- 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. dzieła St. Ko ź mian a p. t.

„RZECZ 0 ROKU 1863.“
Wydanie, nadzwyczaj staranne - wytłoczone na ten cel sprowadzo 
nemi czciobkami, w 8ice, str. 250.--Cena zaegzempl. trwale a oz !o- 
bnie oprawny złr. 3 (pod opaską złr. 3,38). Na papierze holender

skim (tylko 26' egzemplarzy), broszurowane, złr. 6.
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Hynek, Pałac Spiski. (426)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

hurtowny handel win
założony w r. 1843

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

A. Ffitzner

Na obecna porę polecam w wielkim wyborze przy sko- 
rój i rzetelnej usłudze po nader tanich cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, futrzane, tyflowe 11, d.

najmodniejsze od 1.50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków

Krawaty
Sss©Xfeir l&@2g£.

Bieliznę mgzką, sskarpetki, chustki do nosa,
Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane, 

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

KF“ Kapelusze i czapki
dła liberyi, 

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa liirety, otoojczylti* pitifslwi
C. Adamski,

Poznań, Bazar. (413)
Fabryka czapek i rękawiczek założona w r. 1854.

Lotaoft i
parowe

z fabryki R. Hornsby & Sons
Grantham w Anglii

polecam poj^cenach umiarkowanych, przy nader przy- 2 stępnych warunkach. (104) A

8 J. Moegelin, 8
2 Rycerska ul. 20. iS
Wielka wyprzedaż.

Z powodu przeniesienia handlu w skutek 
przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (,ea,
©kład porcelany szkła i lamp,

Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

("VlixrŁM£X cunsecral>ll&)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, '/z litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Marka ochronna.

Wina mszalne

górno-węgierskie
pod gwaraocyą czyste: z zieloną pieczęcią

*/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
V2 i, 1,30 „ „ „

„Posłaniec Katolicki“
pismo religijne wychodzi co tydzień 
pod redakcyą ks. dr. Lissa a za
wiera lecye, ewangelie, kazania na 
wszystkie niedziele i święta, artykuły 
religijne i pouczające, kronikę kościel
ną itd. Prenumerata wynosi na po
cztach 50 fen, kwartalnie a z onno 
szeniem do domu 65 fen. Ajenci 
otrzymują wysoki rabat. Zgłosić 
się powinni pod adresem: „Posłaniec 
Katolicki“, Bochum.

„Wiarus Polski“
pismo dla Polaków na obczyźnie wy
chodzi trzy razy tygodniowo z dwo 
ma bezpłatnymi dodatkami a mia
nowicie 1) Nanką Katolicką 
czyli „Posłańcem“, tygodnikiem re
ligijnym przez ks. dr. Lissa, oraz 
2) Zwierciadłem miesięczni
kiem humorystyczno - satyrycznym, 
zawierającym wesołe opowiadania, 
komedyjki, żarty itd. Prenumerata 
na wszystkie te trzy pisma razem 
wynosi na pocztach i u listoweg/ 
1 m. 50 fen- kwartalnie a z odno
szeniem do doma 25 fen więcej 
Na dwa miesiące z odnoszeniem do 
domu 1 m. 20 fen., na miesiąc 60 
fen. — Drnkania „Wiarusa Pol
skiego“ (w Bochum przyMaltheserstr. 
17a na dole) wykonywa wszelkie 
roboty drukarskie szybko, gustow
nie i tanio. (1476)

Księgarnia „Wiarusa Polskiego“
w Rochom, Maltheserstr. nr. 17a. 
poleca książki do nabożeństwa, po
wieści i książki treśei pouczającej, 
obrazy w ramach i bez ram, krzyże, 
różańce, szkaplerze i t. d. i t. d.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca tYGA.RA bamburg- 
skie, bremeńskie i importowane ha- 
waóskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku- 
tecznia się frauko.

71

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

towarów, krótkich, białych, 
galanteryjnych.fabuykaIielizny.

Foleca po cenach rzeczywi
ście bajecznie nizkJch swe 

artykuły 1 wyroby. (132)
\tí. ła F

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące J 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie
dzią, cynkiem, blachą Żelazn^, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwaraneyą 5 do 10-letnią.

Tekturę, smolę, karbolinenm polecam 
po cenach fabrycznych. (135)

Polecam również skład lamp, towarów ema
liowanych 1 blaszanych jako też warsztat 
reperacyjno-blacharski.

J. Niejacki, mistrz
Poznań, Piekary 19

Wiel. Duchowieństwu
polecam wielki I urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikan
tów 1 hostyi, kielichy z pate
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełkl dowody ś-lą- 
conej, nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kierce do procesyl. 
lampy kościelne (wieczne) I przed 

J obrazy, lichtarze z bronzu, mo
siądzu i alfenldy, kandelabry, dzwoiki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepsz nym kociełkiem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybularze przyjmuję flo przerobienia koclełka na sposób nle- 
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyalntr skład wyrobów platerowanych 
(133) i sprzętów kościelnych.

Znany z długoletniej j rahtyki za granicą i z zakła
dania ogrodów w Księztwie, — jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję zamówienia na zakładanie ogrodow 
i parków, modernizowanie starych etc.; 
również przyjmuję zamówienia na zakładani© 
og*rodów warzywno-owocowych na spo
sób francuzki, szparagami, plantacyi po
rzeczek na wyrób wina itd. itd.

Wojcitch IwUtbwski, ogrodnik artyst.
w Poznaniu. oto

„es
kufry, walizki, torby,

portmonetki, szelki, kieszonki do li
stów, pieniędzy i cygar

włagnćj roboty poleca ___ (249)

Fi. WOa.NIBWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Uprzejmie prosimy
na IV. kwartał t.j. na paźdzler. 

idztnik, listopad I grudzień zawezasn 
odnowić przedpłatę.

Polecenia i poparcia godna 
polsko - katolicka gazeta

''mi.1' Fislgny» "im'
wraz z 3 bezpłatnymi dodatkami
religijno - powieściowym Ilustro
wanym niedzielnym dodatkiem 
„Krzyż“ I co poniedziałek z pi
smem dla pouczania 1 rozrywki 
dzieci p. t. „Przyjaciel Dzieci.“

„lielgrzym“ razem z „Krzyżem" 
i „Przyjacielem Dzieci* kosztuje 
kwartalnie w ekspedycyi 12 ) Mrk., 
na poczcie 1,50 Mrk., z przyniesie 
niem do domu 1,75 Mrk. (418)

Polsko-katollcfcie gazety tylko 
od swoich na poparcie i abonament 
liczyć mogą, obowiązkiem zatem ro
daków jest pomocy tćj im nie odn a- 
wiać. Wszystkich tedy naszych przy 
jaciół i czytelników prosimy o liczne 
zapisywanie i poparcie „Pielgrzyma* 
z „Krzyżem* i o łaskawe zjednanie 
pismu naszemu nowych zwolenników.

Redakcya Pielgrzyma 
w Pelplinie (Prusy Zachodnie).

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Zakład
położony przy (428)

ul. Lipowej pod nr. 3
na parterze 

poleca Szanownśj Publiczno
ści do Poznania przybywają* 
cój wygodnie i elegancko urzą
dzone swe pokoje ze sto
łem i nstngą na dłuższy 
lub krótszy przeciąg czasu pf 
cenach nader umiarkowanych.

K,

Pomocnik biórowy
z dobrem pismem zuajdzie na
tychmiast zatrudnienie u

Adwokata i notaryusz#
Trąmpczyńskiego,

Plac Wilhelmowski 4,1 p- (jł*
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